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Rok 89. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po polu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen- 
tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników St. Sokołowskie- 
go; Pasaż Hausmanna I. 9. — Listy należy franko 
wać, 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 8 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł, półrocznie 8 zł., 
4 zł., miesięcznie 1 zł. 35 ct. W miejscu: rocznie 12 
3 zł, miesięcznie 1 zł. Prenumerata zagraniczna: 
cznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy | literacki“, dodatek miesięczny do «Gazety Lwowskiej», otrzymają cało- 
i półraczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czer- 
wca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., 


30 et. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


zł, półrocznie 6 zł, kwartalnie 


W Niemczech i zł. 60 et. miesię- 


drudzy 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 
12 września b. r. nadać najmiłościwiej posiada- 
jącemu tytuł i charakter nadzwyczajnego i u- 
pełnomocnionego ambasadora, pierwszemu SZe- 
fowi sekeyi w Ministerstwie cesarskiego i kró- 
ewskiego Domu oraz spraw zagranicznych 
Rudolfowi hr. Welsershbeimbowi wielką 
wstęgę orderu Leopolda z uwolnieniem od ta- 
ksy, a radcy legacyi pierwszej kategoryi Ka- 
jetanowi Kapos-Móre Móreyowi krzyż 
komandorski orderu Franciszka Józefa Z 
gwiazdą, 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
września b. r. nadać najmiłościwiej zwyczaj- 
nemu profesorowi prawa karnego w Uniwer- 
syteeie wiedeńskim, dr. Henrykowi Lam ma- 
schowi, krzyż komandorski orderu Franci- 
szka Józefa. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
września b. r. nadać najmiłościwiej wicepre- 
zydentowi krajowej Rady szkolnej dla Dolnej 
Austryi, dr. Erykowi Wolfowi, przy spo- 
sobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stan stałego spoczynku w ponownem uznaniu 
jego wieloletniej i wydatnej służby order Ko- 
rony żelaznej klasy drugiej z uwolnieniem od 
taksy. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
września b.r. zamianować najmiłościwiej rad- 
cę ministeryalnego w Ministerstwie wyznań 
i oświaty, dr. Ryszarda barona Bienertha, 
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wiceprezydentem krajowej Rady szkolnej dla 
Dolnej Austryi i zezwolić najłaskawiej na po- 
sunięcie go ad personam do czwartej klasy 
rangi. 


Ministerstwo handlu zamianowało poczt- 
mistrza Mikołaja Hordyńskiego w Pod- 
kamieniu oficyałem a pocztmistrza Jana Ru e- 
benbauera w Sieniawie asystentem poczto- 
wymi obydwóch w charakterze czasowym. 
Dyrekcya poczt i telegrafów przydzieli- 
ła Hordyńskiego urzędowi pocztowemu i 
telegraficznemu w Brodach, a Rueben- 
bauera urzędowi pocztowemu i telegraficz- 
nemu w Sieniawie koło Jarosławia. 


CZĘŚĆ NIEURZEDOWA 


Lwów, 


Otwarcie szkoły wyższej handlowej we 
Lwowie z dniem 1 października b. r. powin- 
no byd zanotowane jako fakt znaczący w roz- 
woju naszego wychowania publieznego. Jeden 
tylko jest głos w kraju, że wychowanie to 
grzeszy jednostronnością, że jest zbyt prze- 
ważnie gimnazyalnem, klasycznem, do zawo- 
dów uczonych sposobiącem. Kiedy jednak je- 
dni pragnęliby kierunek klasyczny zupełnie 
uchylić lub ograniezyć i około tego rozpoczy- 
nają walkę więcej teoretyczną niż praktyczną, 
drudzy zastrzegając dla gimnazyum całą pel- 
nią jego klasycznej podstawy, tem usilniej 
nawołują do tego, aby obok gimnazyum stwo- 
rzyć sieć szkół średnich sposobiących do pra- 
ktycznych zawodów. Usiłowania te poparte 
całą wagą opinii publicznej, oliarnoseig, gmin, 
powiatów i kraju zdobywają sobie też coraz 
to szerszy teren i wykazują niemal co roku 
większe i śmielsze postępy. Obraz naszego 
R dietiwa jest już inny niż lat temu kilka- 
naście. Obok gimnazyów rozwijają się szkoły 
realne, kwitną szkoły przemysłowe, mnożą się 


19 września. 


4) 
KAROL BRZOZOWSKI. 


WSPOMNIENIE  KUKUYSTANU. 
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(Ciąg dalszy). 
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W miarę posuwania się w góry kraj- 
obraz ożywiał się i urozmaical a cała droga by- 
łaby pewno nadzwyczaj zajmującą dla geologa, 
gdyby ujrzał, że stąpa po jednej z najstar- 
szych szat ziemi, bo znajduje się na „forma- 
cyi Dewońskiej i Sylurskiej*, To mnie nawet 
niefachowego uderzyło i zachęciło do pójścia 
pieszo ku zdumieniu Sulejmanijskiego beja 
i jeźdzców, którzy kiwając głowami patrzyli 
jak oglądam i zbieram kamienie, które chyba 
na obronę od psów zdać się mogą; jak w juki 
je składam przedłużając niepotrzebnie i tak 
dosyć dłuzą podróż. — Ja tyraczasem cieszy- 
łem się, że zdobyłem kilkanaście pysznych, 
wybornie zachowanych skamieniałości a nie- 
omylnych charakterystycznych wskazówek, 
świadków epok, przez które ziemia przecho- 
dziła. 


Po dwóch noclegach, trzeciego dnia 
z wyżyn ostatniego pasma gór przed Sulej- 
manią, odkryła się przed nami jej dolina 
w pysznym amfiteatrze leżąca, któremu ma- 
jestatyczny Pir-Omar-Gudrun nadaje piętno 
majestatycznej jakiejś grozy. — Tak mnie 
uderzyła ta wspaniałość widoku, że aż popro- 
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szkoły rolnicze a do tych wszystkich szkół 
przybywają obecnie szkoły handlowe. 

Mówimy o nich w liczbie mnogiej, gdyż 
obok szkoły handlowej we Lwowie zorgani- 
zowała się podobna szkoła w Krakowie. Tę 
ostatnią założyło miasto Kraków za subwen- 
cyą izby handlowej, kraju| i państwa. Pier- 
wszą założyło państwo zastrzegłszy sobie zna- 
czne ofiary na jej rzecz ze strony izby han- 
dlowej, miasta Lwowa i kraju. Obie szkoły 
zorganizowane są prawie zupełnie jednako i 
równorzędnie stają obok siebie. Różnica leży 
głównie w tem, że lwowska, jako szkołą pań- 
stwowa, rozporządza większymi funduszami i 
łatwiej będzie mogła ściągnąć wybitne i zu- 
pełnie jej oddane siły nauczycielskie. 

Szkoła handlowa lwowska unika tytułu 
„Akademii*, który miałby znaczenie zbyte- 
cznej zupełnie reklamy a wprowadzałby u u- 
czniów mylne wyobrażenie wolności akade- 
miekich, u nauczycieli dążenie do podnosze- 
nia poziomu nauki ponad praktyczną, rzeczy- 
wistą potrzebę. Jest tylko szkołą, ale pragnie 
być jak najlepszą. 

Sposób nauczania i prowadzenia mło- 
dzieży będzie ten sam, co w gimnazyach i 
szkołach realnych, zastosowany do tegoż sa- 
mego wieku uczniów. Wielka to gwarancya 
dla rodziców, że chłopcy oddani do szkoły, 
ezasu swego nie strawią marno. 

Warunki przyjęcia: ukończone niższe gi- 
mnazyvm, niższa szkoła realna lub szkoia wy- 
działowe. Wynika ztąd, że szkoła handlowa 
podejmuje dalej naukę tam, gdzie ją ukoń- 
czyła szkoła wydziałowa, że szkoła wydziało- 
wa jest naturalnem, normalnem przygotowa- 
niem do handlowej. Rodzice mający z góry 
zamiar oddać syna do szkoły handlowej, 
mogą go, gdy ukończy cztery klasy szkoły 
ludowej pospolitej, oddać do szkoły wydziało- 
wej trzechklasowej a po trzech latach będzie 
przygotowany do handlowej. Jeżli go oddali 
do gimnazyum lub szkoły realnej i później 
dopiero powzięli zamiar skierowania go do 
szkoły handlowej, to muszą go przeprowadzić 
przez cztery klasy gimnazyalne lub realne, 
bo nie trzy leez cztery klasy niższe tych szkół 
stanowią całość zaokrągloną. 

awiasem wolno dodać, że postanowie- 
nie to przyczyni się niepospolicie do rozwoju 
szkół wydziałowych, zorganizowanych u nas 


kwartalnie 
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Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen- 
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 
miarą petitową, ogłoszenia zaś tabslaryczne | Ilczbo- 
| we po I0 ot, od jednego wiersza mlary patltowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausmanna 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis. 


dopiero w r. 1895 a rozwijających się bardzo 
szybko. Przygotowują one do zawodów prakty- 
cznych, a nadto do seminaryów nauczyciel- 
skich, do wyższych szkół przemysłowych, 
przygotowywać będą obecnie także do wyż- 
szych szkół handlowych. 

Kurs szkoły handit oj jest czteroletni, 
plan naukowy rozległy. Obok wiadomości za- 
wodowych, podaje także ogólne wykształcenie 
w zakresie wyższych klas szkół średnich, a 
wielką wage kładzie na naukę języków. Prze- 
dewszystkiem na naukę języka niemieckiego. 
Obok znacznej liczby godzin poświęconej nau- 
ce tego przedmiotu i nauce korespondeneyi 
kupieckiej niemieckiej, uwzgledniong będzie 
terminologia niemiecka przy innych przed- 
miotach bandlowych, a jeden przedmiot (geo- 
grafia) wykładany wyłącznie po niemiecku. 
Uczniowie, kończący szkołę handlową, powin- 
ni więc władać językiem niemieckim i w mo- 
wie i piśmie. 

Szkoła rozporządzać będzie obfitymi zbio- 
rami i laboratoryum doświadczalnem do to- 
waroznawstwa. 

Uczniowie kończący ją, a wstępujący do 
praktyki handłowej będą zawodowo wykształ- 
ceni czy to do samodzielnego prowadzenia 
przedsiębiorstw handlowych, czy też do sta- 
nowisk urzędniczych w bankach i towarzy- 


stwach handlowych, oczywiście także i do 
zajmowania posad w służbie rachunkowej pań- 
, jednorocznej wojskowej. 

Obok właściwej szkoły handlowej i w 
sów rozszerzających znajomość wiedzy han- 
dlowej w rozmaitych kierunkach i w tem le- 
dzi ona przedewszystkiem niższą naukę han- 
dlową dopełniającą dla miejscowych praktykan- 
wie kursa dla nauczycieli ludowych pragnącyeh 
rachunków i języków i temu całemu przygo- 
wydziałowe nabierą przezto kierunek prakty- 
działowi rozrzuceni po kraju będą wszędzie 
jącej się ku handlowi i obrotowi kredytowe- 


stwowej. Przyznanem im będzie prawo służby 
związku z nią rozwinie się cały szereg kur- 
ży wielkie znaczenie szkoły handlowej. Urzą- 
tów handlowych. Urządzi się przy niej niewątpli- 
przygotować się do egzaminu wydziałowego z 
towaniu nada się kieranek handlowy. Szkoły 
Gzny, pożądany oddawna, a nauczyciele wy- 
gotowymi instruktorami dla ludności zwraca- 
mu w sklepikach, kasach raiffeisenowskich 


silem mego beja, aby pozwolił orszakowi się | w Całość góry już przebyte, a miałem z sobą | koza puścił się w górę na sprężystych mu- 
obok kilkunastu jeźdzeów stanowiących mą | szsularnych swych lędźwiach i nie później 


zatrzymać, bo pragnę patrzyć i podziwiać 
cuda piękności, które Allah hojnie na kraj 
jego posypał. Pochlebiło to bejowi i jego Kur- 
dom, bo ziemię swoją uważają za najpiękniej- 
szą w świecie, kochają ją i od niej oderwani 
tęsknią i wzdychają za nią. 


Massar Pasza, gubernator „sandkaku“ 
Sulejmanii, przyjął mnie z grzecznością, w któ- 
rej znikał wszelki charakter urzędowy a tem 
miłej występowała prosta serdeczna gościn- 
ność. Zabawiłem parę dni w Sulejmanii, nie 
żeby odpocząć, ale żeby przygotować się do 
przyszłej mej kampanii a przedewszystkiem 
dla wynalezienia sobie podstawy geodezyjnej 
do mych robot topograficznych. 

Miasto o kilkunastu tysiącach ludności 
przeważnie mahometańskiej, gdyż są tu i Or- 
mianie gr. obrządku, jest dosyć ściśnięte, ma 
domy budowane z okrągłych rozmaitej wiel- 
kości kamieni uwięzionych, że się tak wyrażę, 
w cieście z gliny i wypalonego gipsu. Budowa 
ta odbywa się prędko, szybko, pod ręką prawie 
wysycha i od razu silna z czasem jeszcze na 
trwałości zyskuje. Wody ma miasto pod do- 
statkiem; w każdym bogatszym domu są 
w podwöreu fontany i baseny, co w;kraju go- 
rącym, jest prawdziwem dobrodziejstwem. 
Przez Sulejmanię idzie droga z Persyi od 
strony Pendźwinu; dawniej znaczny na niej 
był ruch handlowy, który prawie zupełnie 
ustał, zagrożony rozbójniczymi napadami i zwró- 
cił się na Bakubę mniej wystawiony na nie- 
bezpieczeństwo. 


Zmalazłszy dobrą podstawę geodezyjną, 


straż przyboczną co dzień i miejscowych sta- 
rych górali, znających wybornie swą okolicę | 
i nazwy strumieni, gór i ich wyższych wy- 
skoków, o co mi głównie chodziło. Co wie- 
czór opowisdano mi po wsiach o Hamowan- 
tach, o ich strasznych okrucieństwach dra- 
ieżności a nazajutrz poczynała się robota 
od żmudnych rekonesansów i wywiadywa- 
nia się u pastuchów o nieprzyjacielu, aż 
w końcu otrzaskany z tą gadaniną i ostrożno- 
ściami począłem uważać Hamowantów za mit, 
może umyślnie użyty do zastraszenia i po- 
wściągnięcia ciekawości cudzoziemca, który 
nie bez przyczyny pewno zagląda w najtaj- 
niejsze ich gór zakątki. Tak sądziłem, — aż 
jednego dnia siadłszy w cieniu drzew dla od- 
oczynku i zgotowania czarki kawy, którą 
zawsze miałem z sobą, usłyszałem gęste strzały, 
sądząc po ich odgłosie niezbyt dalekie. 

— To pewno w jakiejś wiosce wesela? 
zapytałem. 

— O nie, effendim — odpowiedział sta- 
ry góral — 0 ile wien, nikt się tu blisko 
nie żeni, ani wyprawia uczty obrzezania, a 
przytem eee sam, czy tak strzelają na 
weselach? to za gęsty ogień! Z pewnością to 
Hamowanci ! 

Strzelanina trwała kilkanaście minut i 
nagle ustała. Chciałem iść dalej z robotą, ale 
straż moja osądziła, że byłoby płochością stąd 
ruszać się nie wywiedziawszy się wprzód, co 
ta strzelanina znaczyła, a potem nie zastano- 


! wiwszy się dobrze, gdzie i jak sie obrócić. 


Zeszlismy więc w gęsty jar, a góral, z któ- 


rozpocząłem pracę w około Sulejmanii wra- | rego Oczu spryt i dzielność przemawiały, pod- 
cając Się na zachód ku Kifri, aby zagarnąć |jął się nam donieść co się stało. Jak skalna 


jak w godzinę powrócił. Rzeczywiście był to 
krwawy bój między Hamowantami i zaptija- 
| mi (rodzaj żandarmów) z Sulejmanii, który 
skończył się klęską tych ostatnich. Zginął 
milazim (porucznik) i pięciu zaptiich, kilku 
jest rannych i stracono przytem 14 koni, 
które Hamowanci uprowadzili zabrawszy je- 
dnego ze swoich zabitego, ale ma być i któ- 
ryś ich znaczniejszy dowödea śmiertelnie po- 
strzelonym. Zaptiich było 32, Hamowantów 
około setki, ale biło się ich nie wielu; reszta 
pozsiadawszy z koni, pokładła się na wyży- 
nach i paląc „sebile* (krótkie beduińskie fa- 
jeczki) rzyglądała się bojowi. Nie ścigali 
rozbitych zaptiich i jedni pozostali na miej- 
scu, 8 inni liczniejsi ze zranionym dowódzcą 
pociągnęli w stronę Dyali. Zgadłem od razu, 
mówił góral, słysząc wystrzały, gdzie się bi- 
to i na przełaj pomiędzy skałami, przedzie- 
rając się przez gęstwiny zbliżyłem się do rów- 
ninki, gdzie już było kilku ludzi z pobliskiej 
wsi i pasterzy, którzy ciała milazima i pię- 
ciu zabitych zabierali się odnieść do meczetu. 
Raport swój zakończył góral uwagą, że mo- 
żna spokojnie iść „gdzieśmy zamierzali i że 
dzisiaj przy pewnej ostrożności nie ma się 
czego obawiać. Podobało mi się jasne, krótkie 
sprawozdanie górala, za które dostał ode- 
mnie w podarunku pistolet i kilkadziesiąt 
kapiszonów, i trzeba było widzieć jego radość 
i dumę, z jaką go zatykał za pas. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


it. p, W miarę potrzeby urządzone będą 
także zapewne osobne kursa handlowe dla 
kobiet. 

Takie aspekta łączą się z powstaniem 
szkoły handlowej we Lwowie i z organizacją 
podobnej szkoły w Krakowie. Poczuwamy się 
do obowiązku, aby je na tem miejscu zapisać 
a wiadomości o nich w szerszych kołach spo- 
łeczeństwa naszego rozpowszechnić. 


Wewnętrzne położenie. 
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Dnia 23 b. m. zbiorą się na posiedze- 
nie mężowie zaufania lewicy, celem powzięcia 
ostatecznej decyzyi eo do obesłania konferen- 
eyi, proponowanej przez prezydenta Fuchsa. 

Na ten dzień zwołano także na naradę 
klub wiernokonstytucyjnej wielkiej własności. 
Przeważa zapatrywanie, że klub ten wyszle 
swoich delegatów na konferencyę, do tego 
bowiem stara się ich nakłonić baron Chlu- 
mecky. 

Z innych klubów, jak zapewniają, obe- 
szlą konferencyę : stronnietwo chrześciańsko- 
socyalne i grupa wolnego zjednoczenia (Mauth- 
nera). Klub Schoenereroweów postanowił nie brać 
w niej żadnego udziału; frakcye socyalno-de- 
mokratyczne i postępowo-niemiecka są dotąd 
niezdecydowane. 

Za Neue, Fr. Presse podajemy z wszel- 
kiem zastrzeżeniem wiadomość, że na zgro- 
madzeniu posłów młodoczeskich w Pradze, na 
którem zajmowano się sprawą konferencji, 
postawiony został podobno przez 10 posłów 
wniosek, domagający sie nie obsyłania kon- 
ferencyi. — Wniosku tego nie chcieli wnio- 
skodawcy cofnąć, mimo prośby dr. Herolda, 
przyszło więc do głosowania, w którem wszy- 
stkimi głosami przeciw 10 wniosek ten od- 
rzucono. 

Mówią, że z powodu chwilowego ukształ- 
towania sytuacyi, parlament będzie zapewne 
później zwołany, niż pierwotnie, było zamie- 
rzone, gdyż konferencya, zwołana przez dr. 
Fuchsa — jeżeli przyjdzie do skutku — zaj- 
mie więcej czasu. 

W wiedeńskich kołach politycznych o- 
biega pogłoska, że z końcem bieżącego tygo- 
dnia lub z początkiem przyszłego, wydane być 
mają nowe rozporządzenia na podstawie $. 14. 


Sprawy rossyjskie. 


AEO 


W tych dniach wyjechali do Darmszta- 
du minister dworu cesarskiego oraz zarządza- 
jący główną kwaterą cesarską generał-adju- 
tant baron Frederiks, dalej komendant pała- 
cowy generał adjutant Hesse, zarządzający 
kancelaryą ministerstwa dworu generał-major 
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Rydzewski i naczelnik kancelaryi cesarskiej 
kwatery głównej szambelan Mamontow. 

Prawit. Wiestnik ogłosił rozporządzenie, 
nadające komitetom ochrony leśnej w guber. 
Królestwa Polskiego prawo udzielania urzę- 
dnikom państwowym zarządu leśnego pełno- 
mocnictw na wstrzymywanie każdej chwili 
rabunkowego wyrąbywania lasów. 

W ogłoszonych właśnie nowych prze- 
pisach dla wyznawców religii niechrześciań- 
skich znajduje się przepis, wzbraniający ra- 
binom nakładania kar na żydów, rzucania kłą- 
twy, wykluezania z pośród gminy i odmawia- 
nia spełnienia obrządków religijnych. Za 
każde z powyższych przekroczeń rabini podle- 
gać będą karom: za pierwszy raz w wysoko- 
ści rb. 15, za drugi — rb. 80, a za trzeci 
pozbawienia godności rabina. W razie zaś 
skargi ogółu na nadużycia rabina w swych 
obowiązkach religijnych, gubernatorzy pocią- 
gają ich do odpowiedzialności pod sąd du- 
chowny, w którym bierze udział przynajmniej 
trzech innych rabinów, którzy rozpatrują skar- 
ge i wydają wyrok. Za przestępstwa ogólne 
rabini odpowiadają sądownie, na równi Z 080- 
bami prywatnemi. 

Katolików w Finlandyi znajduje się obe- 
enie zaledwie 1.400, nie wliczając żołnierzy 
w załogach, między którymi jest wielu Pola- 
ków. W stołecznem mieście Helsingforsie prze- 
bywa około 600 katolików. Parafia katolicka, 
należąca do dyecezyi mohylowskiej, jest bar- 
dzo uboga; podczas gdy do pięknego kościoła, 
wybudowanego tam w 1856 r., dawniej po- 
syłano po dwóch księży, teraz już tylko je- 
den może tam znaleść jakie takie utrzymanie. 
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Lwów, 19 września. 
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JE. Włodzimierz hr. Dzieduszy- 
ekl. Ciężką stratę poniósł wczoraj kraj i spo- 
łeczeństwo całe przez zgon jednego z najlep- 
szych swych obywateli i przodowników. W do- 
brach swych Poturzycy pod Sokalem zmarł 
Włodzimierz hr. Dzieduszycki, e. k. tajny rad- 
ca, b. Marszałek krajowy, członek Izby panów, 
członek-korespondent Akademii Umiejętności w 
Krakowie, obywatel honorowy m. Lwowa, twór- 
ca „Muzeum im. Dzieduszyckich* we Lwowie, 
członek wielu Towarzystw naukowych i t. d. 
Wkrótce podamy obszerniejszy życiorys tego ze 
wszechmiar zasłużonego męża, dzisiaj ograni- 
czymy się na wzmiance biograficznej. WHodzi- 
mierz hr. Dzieduszycki urodził się dnia 22go 
czerwca 18256 w Jaryczowie w gubernii podol- 
skiej, w pobliżu Mohylowa, z ojca Józefa Ka- 
lasantego i Pauliny z hr. Działyńskich. Oże- 


niony był z Alfonsyna hr. Miączyńską. Oddajac 
się z niezwykłem zamiłowaniem badaniom nau- 
kowym, studyom etnograficznym i przyrodni- 
czym, nie usuwał się, gdy tego potrzeba wyma- 
gała od służby publicznej. Wspomnieć tu na- 
leży, iż głównie staraniem ś. p. Włodzimierza 
hr. Dzieduszyckiego przyszła do skutku Wy- 
stawa krajowa we Lwowie w roku 1877, któ- 
rej był prezesem i głównym organizatorem. 

Od 11 lutego 1876 roku do roku 1878 
był š. p. zmarły Marszałkiem krajowym w Ga- 
licyi. W roku 1877 został mianowany tajnym 
radcą, a 50 kwietnia 1881 r. otrzymał order 
Żelaznej Korony I. klasy. Był przez pewien 
czas członkiem kuratoryi lwowskiej szkoły le- 
śnej i członkiem Rady nadzorczej galic. Banku 
hipotecznego. Do Izby panów należał od roku 
1884. Był czynnym również na niwie litera- 
ckiej i wydał wiele prac z dziedziny ekonomii, 
rolnictwa i przemysłu. 

Ustanowieniem nagrody za opisy etnogra- 
ficzne powiatów galicyjskich przyczynił się do 
rozwoju badań etnograficznych kraju. Najtrwal- 
szy wszakże pomnik w najpóźniejsze wieki wy- 
stawił sobie w społeczeństwie utworzeniem bo- 
gatego „Muzeum im. Dzieduszyckich*, które w 
dniu 10 września 1880 roku z okazyi pobytu 
Najj. Pana w Galicyi i we Lwowie oddał na 
użytek publiczny. 

Eksportacya zwłok ś. p. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego na dworzec w Sokalu odbędzie 
się we czwartek, 21 b. m., pogrzeb zaś na- 
stąpi w sobotę w Zarzeczn pod Jarosławiem. 

Z gmachów: Wydziału krajowego, Mu- 
zeum im. Dzieduszyckich przy ul. Teatralnej, 
Koła literacko-artystycznego i pałacu Dziedu- 
szyckich przy ul. Kurkowej powiewają od wezo- 
raj żałobne chorągwie. 

Na pogrzeb wyjeżdża JE. 
Leon hr. Piniński. 

Ze Lwowa wybierają się też na pogrzeb 
liczne deputacye, Wydziału krajowego, repre- 
zentacyi miejskiej i w. i. 


Namiestnik 


— JE. P. Namiestnik Leon hr. Pi- 
niński udzielać będzie jutro, we środę 20 wrze- 
śnia posłuchań. Odtąd odbywać się będą, jak 
zwykle, audyencye we środy i niedziele. 


— JE. Marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni ma się już zupełnie dobrze — chód 
ma tylko jeszeze nieco utrudniony i posługiwać 
sig musi laską. W niedzielę po raz pierwszy 
wyjechał JE. Marszałek z mieszkania i wysłu- 
chał w katedrze Mszy św. 


— Wybór uzupełniający ezterech człon- 
ków Rady powiatowej w Stryju, a mianowicie 
jednego członka z miasta Stryja rozpisało Pre- 
zydyum c. k. Namiestnietwa na dzień 8 listo- 
pada b. r., i trzech członków z grupy gmin 
wiejskich na dzień 4 listopada b. r. 

Wybór odbędzie się w mieście powiato- 
wem o godzinie i w lokalnościach, wskazanych 
w kartach legitymaeyjnych, które doręczy wy- 
borcom e. k. starostwo. 


Wyboru członka z miasta Stryja dokona 
Rada miejska w myśl $. 5 ord. wyb. pow. 


— Wjazd ks. biskupa Szeptyekiego 
do Stanisławowa odbędzie się jutro we środę, 
dnia 20 b. m. Dnia tego pociągiem pospiesznym 
o godzinie 6 minut 6 wieczorem przybędzie do- 
stojny pasterz do Stanisławowa. Po krótkiem 
przywitaniu na dworcu kolejowym przez repre- 
zentantów władz, uda się ksiądz biskup w po- 
wozie do miasta, gdzie u bramy tryumfalnej 
przy ul. Sapieżyńskiej, obok budynku starostwa, 
oczekiwać go będzie duchowieństwo, reprezen- 
tacye władz, miejscowe towarzystwa i instytu- 
cye, zakłady naukowe, bractwa i procesye ko- 
ścielne. Przed bramą tryumfalną nastąpi uro- 
czyste powitanie i przemówienie, podczas któ- 
rych zastępca burmistrza p. Fiedler wręczy ks. 
biskupowi chleb i sól. Po powitaniu uda się 
ks. biskup z procesyą do cerkwi katedralnej, 
zkąd po odprawieniu nabożeństwa do swej re- 
zydencyi przy ul. Lipowej. 

We czwartek nastąpi przyjęcie przedsta- 
wicieli władz i urzędów, a uroczysta introniza- 
cya odbędzie się w niedzielę. 


— (.k. państw. Szkoła handlowa. 
W dniu 1 października b. r. otwartą zostanie 
w gmachu hr. Skarbka (wejście od placu Go- 
łuchowskich na II piętrze nr. 38), e. k. pań- 
stwowa Szkoła handlowa, która obejmnje : 

I. Czteroklasową wyższą Szkołę handlowa i 

„. I. Trzyklasową Szkołę handlową uzupeł- 
niającą. 

Wpisy uczniów odbywać się będą od 25 
do 30 b. m.; a) na naukę całodzienną w wyż- 
szej Szkole handlowej od godziny 9—11 rano; 
b) na naukę wieczorną w szkole uzupełniającej 
od godziny 2—4 po południu. 

Uczniowie zgłaszać się mają osobiście w 
towarzystwie rodziców lub opiekunów, albo wy- 
kazać się pisemnem pozwoleniem na przyjęcie, 
mają wypełnić w dwóch egzemplarzach kartę 
wpisową i przedłożyć następujące dokumenta : 

ad a) 1. metrykę chrztu lub urodzenia w 
celu udowodnienia, że ukończyli lub z końcem 
roku 1899 ukończą 14 rok życia; 2. świadectwo 
ukończonej z dobrym postępem IV klasy szkoły 
średniej (gimnazyum lub Szkoły realnej) lub 
3-klasowej szkoły wydziałowej; 

ad b) 1. świadectwo ukończenia szkoły 
ludowej co najmniej 5-klasowej, lub świadectwo 
innej szkoły, które w myśl ustawy krajowej za- 
stępuje świadectwo ukończenia 5-klasowej szkoły 
ludowej, albo 2. świadectwo ukończonej z do- 
brym postępem ogólnej szkoły uzupełniającej. 

Uczniowie którzy nie posiadają świadectw 
1) lub 2), składają egzamin wstępny w obrębie 
wiadomości odpowiadających warunkom 1) lub 2). 

Każdy uczeń Szkoły handlowej wyższej 
ma przy pierwszem przyjęciu złożyć taksę wstę- 
pną w wysokości 2 zł. i eorocznie 1 zł. jako 
datek na środki naukowe. 

Czesne w Szkole handlowej wyższej wy- 
nosi 20 zł. rocznie i ma być uiszczone z góry 
w dwu równych ratach, a mianowicie na po- 
czątku roku szkolnego i dnia 1 marea. Dla obco. 
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L LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 


(„De toute son ame“, powieść przez René 
Bazin). 


(Ciag dalszy). 
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II. 

Droga stała się coraz ciemniejsza i pra- 
wie pusta. Wiktor Lemarió ściągnął lejce i 
zwolna zjechawszy z góry, przez ulice przed- 
mieścia dążył z powrotem do domu. Jadąc 
szybko teraz na bulwar Delorme, gdzie mie- 
szkał z rodzicami, na zakręcie ulicy Voltaire 
ujrzał młodą dziewczynę, która chcąc przejść 
ulicę cofnęła się trochę przestraszona, żeby 
nie być rozjechaną. Podniosła głowę i na 
ukłon jego odpowiedziała lekkiem skinieniem 
głowy. W ukłonie młodzieńca przejawiał się 
pospiech, z jakim każdy mężczyzna wita mło- 
dą i ładną kobietę i zarazem pewien rodzaj 
zadziwienia, które można było tłómaczyć te- 
mi słowy: „Czy podobna, żeby ta śliczna 
dziewczyna była siostrą robotnika, z którym 
rozmawiałem przed chwilą?* Ukłon Henrye- 
ty Madiot, zaledwie widoczny, nie zdradzał 
w niezem ani kokieteryi, ani zadziwienia, ani 
nawet szczególniejszej uwagi. 

Była to jedna z tych robotnie zgrabna, 
szczupła, zawsze spiesząca się, którym podobne 
spotykać można same, lub w towarzystwie 
innych, biegnące po trotuarze do pracowni 
krawcowej lub modystki. Najskromniejszy strój 
jest dla nich ozdobą, bo są młode, bo arty- 
stycznymi paluszkami umieją z niczego stwo- 
rzyć sobie pełną gustu tualetę. Należą do lu- 
du ruchami czasem, a zawsze z powodu po- 
kłutych igłą paluszków i odwagą z jaką wal- 
czą z życiem, ale nie należą do ludu, ani 
przez swoje rzemiosło, ani marzeniami swe- 
mi. Biedne dziewezęta, którym uroda wyrafi- 
nowuje gusta i na błędne tory sprowadza 
imaginacye, które muszą lubić zbytek, chcąc 


się stać zręcznemi robotnicami i z tego po- 
wodu nie umieją się zabezpieczyć przed po- 
kusą. A pokusa czyha na nie na każdym 
kroku, gdy wyjdą po za obręb pracowni! Po- 
równanie pomiędzy zbytkiem, który widzą w 
pracowniach a własną nędzą, nawiedza je 
bardzo często. Próba jest ciężka, prawie za 
ciężka, bo one są młode, słabe, kochliwe i 
więcej niż inne, wrażliwe na pieszezotliwe sło- 
wa. Te, które umieją się zwalczyć, przybiera- 
ją wyraz osobistej godności, nadając oczom, 
twarzy i ruchom wyraz pol iności która 
za tarczę im służy. Taką była Henryeta Ma- 
diot: odebrała już wiele hołdów, ale strzegła 
się i nie ufała nikomu. Dla tego też ukłon jej 
oddany Wiktorowi Lemarió był tak obojętny. 
Spieszyła się, bo w pracowni pani Klemeneyi 
czekała ją nadliczbowa, wieczorna robota. 

Wraz z Wiktorem Lemarié wchodzimy 
do salonu pałacu na ulicy Delorme, własno- 
ści państwa Lemarić, gdzie oprócz gospodyni 
domu, znajdują się dwaj starzy znajomi, prze- 
mysłowcy, pan Tomaire i pan Mourieux i 
trzydziestoletnia panna Eulalia Pirmil, nau- 
czycielka muzyki, znająca całe miasto. 

Wiktor przeprosił matkę, że się trochę 
spóźnił. Na szczęście ojea jeszeze nie było, 
gdyż bardzo surowo zwykł był zapatrywać 
się na niepunktualność. | 

Za chwilę potem wszedł do salonu; 
mały, chudy, z krótko zeietymi siwymi wło- 
sami i długą brodą. Rzucił badawcze okiem 
wokoło, czy kogo nie brakowało i dopiero 
przystąpił z wyciągniętą na powitanie dłonią. 
Pan Lemarié wywnętrzać sie nie lubił, ale co 
mówił, powiedział dobrze. Posiadał pewną 
sztywność ciała i umysłu, jak ezłowiek, który 
wiele walczył, aby dojść do celu, a teraz 
ciągle jeszcze walczy chcąc się utrzymać na 
stanowisku. Witając się z synem rzekł do 
niego przez zęby: 

— ładny spacer dziś miałeś? Powie- 
trze przyjemne ? 
Dosyć. 

— Szkoda. Ja miałem dziś gorączkowy 
dzień. 

Po obiedzie całe towarzystwo przeszło 
na czarną kawę do ogrodu, który swojem za- 


niedbaniem kontrast tworzył z komfortem | nie zmusza. Czy one tobie oddają równem za 
mieszkania. Panie usiadły na ławce w głębi | równe? nie jesteś o tyle naiwnym, żeby w to 


ogrodu, który wilgotny, otoczony murem, wy- 
glądał raczej na podwórze — panowie zabrali 
miejsce na drugiej ławce, naprzeciw. Rozmo- 
wa ożywiona z początku, osłabła. Nagle prze- 
ciągły głos świstawki przerznął powietrze. 

— Robotnicy od Molla dopiero odcho- 
dzą — rzekł pan Lemarió. — Od miesiąca 
już pracują dłużej, z powodu wielkich zamó- 
wień chilijskiej marynarki. 

— To smutne — rzekł Wiktor. 

— Załujesz ich? 

— (ałkiem szczerze. 

Pan Lemarié palił szybko swoje cygaro, 
milezał, ale twarz jego oblekła się większą 
jeszeze surowością, a głębokie bruzdy two- 
rzyły mu się w około ust i nad brwiami. 
Nie znosił sprzeciwiania się. Przybierał wy- 
raz szefa fabryki przyzwyczajonego bronić 
praw swojej władzy i dobra. Niepodobala mu 
się różnica zapatrywań pomiędzy nim a Sy- 
nem; każda aluzya do cierpień robotnika 
miała dar go urażać w najczulszą stronę w 
sumieniu pana, który jest przekonany, że po- 
stępował sprawiedliwie ze swymi podwładny- 
mi, że szanuje prawo, a jest niepopularny. 
Odrzekł więc tonem zgryźliwym : ji 

-- Osmiogedziuna praca, nieprawdaż? 

— Albo dziesięcio.... wszystko mi jedno, 
Otóż ja, mój kochany, pracuję czternaście go- 
dzin dziennie i nie skarżę się, Jeżeli ınyslisz. 
że rola patrona dzisiaj jest godną, pozazdro- 
szezenia, to dla tego, ża nigdy jej nie do- 
świadezyłeś. Zarabiamy mało, ryzykujemy 
wszystko, jesteśmy narażeni na zazdrość lu- 
dzi, którzy się na tem nie znają. Rzeczywi- 
ste zyski: wiele nieprzyjemności i wielu nie- 
przyjaciół. Nieprawdaż, 'Tomaire ? nieprawdaż, 
Mourieux ? 

— Święta prawda, -~ rzekł Tomaire, 

— Niezupełnie, — dodał Mourieux 

— Och, ja wiem dobrze, że ty, Mou- 
rieux, posiadasz czułą duszę, a to, co czynisz 
dla robotnie, zajętych w modnych magazy- 
nach, dostatecznie o tem świadczy. Umie- 
szezam je, pomagasz im, dałbyś im własny 
dom na mieszkanie. Ale zresztą, nikt do tego 


wierzyć. Drwią sobie z ciebie. 

— Niektóre — odparł spokojnie Mou- 
rieux. 

— A ja nie lubię, żeby ze mnie drwiono ; 
nie zniósłbym tego w mojej fabryce. Nie u- 
znaję również, żeby dziennikarze, teoretycy, któ- 
rzy nigdy nie mieli robotnika pod sobą, przy- 
chodzili mięszać się w nie swoje sprawy, kry- 
tykując chlebodawee i żaląc się nad robotni- 
kiem. Wiktor, gdy ujrzy człowieka w bluzie, 
jest całkiem poruszony. 

— Nie z powodu bluzy. 

— Chciałby go widzieć kapitalistą. Da- 
libóg, mieliby kapitały, biorąc cenę, którą im 
płacimy, gdyby umieli oszczędzać; ale oni 
chcieliby tylko zarabiać coraz więcej i spo- 
czywać tak samo i wyprosić sobie pensyę na 
starość. Oto eo jest! Ozy możesz mi powie- 
dzied.... 

„ — Nie czuję się na siłach dysputowad 
Z ojcem; ale czuję, że niesmak potężnieje, że 
nagromadziło się wiele nowych potrzeb. 

— Wcale nie, mój kochany, zawsze była 
kwestya ogólna, kwestya życia mniej lub wie- 
cej nagląca, według potrzeb ezasu. Nie nowe- 


go nie ma. 
— Owszem, jest coś. 
= km jest? 


. — Brak miłości, braterstwa, jeżeli ojeiee 
woli. Prawie wszystko złe ztąd pochodzi i 
wszystko by się łatwo rozstrzyguęło, gdyby 
się wzajemnie Inbions. Słuchaj, mój ojcze, 
przed chwilą widziałam tysiące robotników, 
przechodzących koło mnie, a wszyscy patrzyli 
na mnie, jak na wroga. Już z urodzenia je- 
stem tym, który budzi nieufność. Nie znają 
mnie, a nienawidzą. Nie chodzą do mnie, a 
ja do nich. 

— Chodzą przecież do mnie! 
— Przepraszam, nie chodzą do ojea, 
tylko do fabryki, a to całkiem eo innego. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


krajowców wynosi taksa wstępna 10 zł., roezny 
datek na środki naukowe 5 zł., a czesne 100 zł.; 
dla uczniów szkoły uzupełniającej taksa wstępna 
1 zł., a datek na środki naukowe 1 zł. 

Kierownictwo c. k. państwowej Szkoły 
handlowej we Lwowie. 


— Roboty około kablu elektrycznego. 
C. k. Dyrekeya poczt i telegrafów we Lwowie 
ogłasza, że celem dodatkowego układania prze- 
wodu podziemnego (kablu) od gmachu poezto- 
wego w ulicach Słowackiego, Sykstuskiej, Leona 
Sapiehy i Gródeckiej, rozdane będą potrzebne 
roboty w przedsiębiorstwo. Bliższe szezegóły za- 
warte są w dziale inseratowym Gazety Lwow- 
skiej. 

(2) Z e. k. kolei państwowych. 
W obrębie stanisławowskiej Dyrekcyi kolejowej 
przeniesieni zostali: oficyał Ludwik Blumenthal, 
kasyer towarowy w Stanisławowie, do oddziału 
komercyalnego tamtejszej Dyrekcji; oficyał Feliks 
Wiśniewski, naczelnik urzędu stacyjnego Ostrów- 
Berezowica, do Stanisławowa jako kasyer towa- 
rowy; asystent Jan Chomiński mianowany na- 
ezelnikiem urzędu stacyjnego w Mieczyszczowie; 
asystent Pawel bar. Lewartowski, naczelnik urzę- 
du stacyjnego w Mieczyszczowie, przeniesiony 
do Chodorowa; dalej przeniesieni: asystent Osiasz 
Herr z Matyjowiee do Chryplina; asystent Adam 
Hulanicki z Chryplina do Ohodorowa, asystent 
Ludwik Smolka ze Sniatyna do Ottynii; asystent 
Stanisław Winter z EŁużan do Hliboki; aspirant 
Kazimierz Mrowec z Nadwórny do Ottynii i 
aspirant Gabryel Bureutian z Ottynii do Śniatyna. 

Inżynier Tadeusz Radwan Łodziński na 


własne żądanie uwolniony od obowiązków służ- 
bowych. 


— P. Tadeusz Rybkowski, profesor 
państw. Szkoły przemysłowej, rozpoczyna swój 
prywatny kurs nauki rysunków i malarstwa dla 
pań z dniem 1 października r. b. 

Na kursie tym, który trwa do 1 lipca 
roku przyszłego, oprócz nauki rysunku, prowa- 
dzonej według najlepszej metody szkolnej, udzie- 
laną jest nauka malarstwa, oparta na studyach 
akademickich tak z martwej jak i z żywej na- 
tury, tudzież malowanie pejzaży — stosowanie 
sztuki do wyrobów przemysłowych i obznajo- 
mienie nezącego się z koniecznemi zasadami 
perspektywy i harmonii barw. 

Od lat 6 prowadzony ten prywatny kurs 
przez prof. T. Rybkowskiego, dał już wielu uczą- 
cym się sposobność do wyrobienia i wykształ- 
cenia talentu, a postępy które robią jego ueznio- 
wie i uczenice świadczą o sumiennej i doskonałej 
metodzie nauczania. 

Bliższych informacyj udziela prof. Rybkow= 
ski w godzinach przedpołudniowych w e. k. 
państw. Szkole przomysłowej. 


+ Dr. Michał Borysiekiewicz. Wezo- 
rajszy telegram z Gracu przyniósł niespodzie- 
waną, a nader smutną wiadomość e zgonie dr. 
Michała Borysiekiewicza, znakomitego i słyn- 
nego nietylko w kraju, ale szeroko poza jego 
granieami okulisty. Ś. p. Miehał Borysiekiewicz 
urodził się w r. 1843 we wsi Białobożnicy w 
powiecie czortkowskim, w Galicyi, gdzie ojciec 
jego był powszechnie poważanym dziekanem 
czortkowskim. Początkowe nauki pobierał w 
Stanisławowie, poczem ukończywszy gimnazyum, 
udał się na wydział medyczny do Wiednia. 
Tu doktoryzował się i był czas dłuższy asy- 
stentem Arlta i Stellwag-Cariona, oraz docen- 
tem wydziału medycznego. Przeniesiony później 
do Insbruku, a ostatnio do Gracu, jako profe- 
sor, wykształcił wielu dzielnych uczniów, mię- 
dzy innymi dr. Bałłabana we Lwowie i dr. 
Swierzche w Ozerniowcach. Zjeżdżał co roku 
na lato do kraju, do Bialobozniey, a później 
do Zarwanicy i Owitowej, z czego korzystały 
setki pacyentów, zagrożonych utratą wzroku. 
Zgłaszali się wówczas do znakomitego profe- 
sora chorzy nietylko z kraju, ale i z Króle- 
stwa, bo rzeczywiście niektóre operacye jego 
były wprost genialne. Wielu chorych, którym 
środki materyalne pozwalały na to, podejmo- 
wało umyślnie podróże do Insbruku i Gracu. 

I w tym roku, jak zwykle, był Ś. p. Bo- 
rysiekiewicz w Öwitowej, nie dalej, jak przed 
trzema tygodniami przejeżdżał przez Lwów do 
Gracu, ale nie był już zdrów, nie chciał sie 
tutaj zatrzymać. Był znużony całoroczną pracą, 
gdyż napływ chorych w tym roku był większy, 
aniżeli zazwyczaj. 

I nauka ponosi przez śmierć jego ogro- 
mną stratę. Zmarły, jako uczony, pracował 
źmudnie całe życie i wydał wiele prac w za- 
kresie okulistyki. 

, Przy tem odznaczał się niepospolitą do- 
brocią serca, , łagodnością, uprzejmością i — 
rzadką w naszych czasach  bezinteresownością, 
to też przedwezesny zgon jego w szerokich ko- 


łach wywołał najgłębszy żal i współczucie dla 
pozostałej rodziny, 


— Zmarli w ostatnich dniach: W Sta- 
nisławowie, Wiktor Parfanowiez, urzędnik ko- 
lejowy, w 28 roku życia; 

Marya z Czerwińskieh Stelmachowiez, 2 
voto Samulewiez, żona sekretarza sądowego, 
przeżywszy lat 64. 

W Krakowie, Jözefa Malik, wdowa po 
urzedniku rachunkowym. 


— Samobójstwo. O strasznym wypad- 
ku donoszą z Przeworska. Wczoraj rano 0 go- 
dzinie 9 zginął tam kasyer przedsiębiorstwa bu- 
dowy kolei Przeworsk-Rozwadów, Heller, pod ko- 


łami pociągu, tuż po wyjeździe pociągu z Przewor- 
ska w kierunku do Rzeszowa. Zauważył to kon- 
duktor, znajdujący się w ostatnim wozie, a więc 
w chwili, gdy cały pociąg przeszedł już przez 
miejsce wypadku. Pociąg zatrzymano. Zwłoki 
były przecięte na trzy części, głowa, tułów i 
nogi osobno, jakoby przekrojone tępem narze- 
dziem. Wnoszą z tego, iż nieszczęśliwy rzucił 
się, a raczej ułożył się sam na szynach w 
chwili, gdy pociąg miał ruszyć i służba była 
najbardziej zajęta. 

Zwłoki złożono nad brzegiem toru i na- 
kryto płótnem, aż do przybycia komisyi. 

Przypuszczają, iż przyczyną samobójstwa 
były braki w kasie, z powodu przegranej w 
karty. 


— Polowania. Do Tartarowa zjechali 
na polowanie na jelenie: ks. Henryk Liechten- 
stein, ks. August Sachsen-Altenberg i lord Andreć. 
Polowania odbywać się będą na t. zw. rykowi- 
skach. Ks. Liechtenstein, dzierżawiący te polo- 
wania, ma tu stały swój pałacyk myśliwski. 


— Dyorama „Tatry“, w Warszawie 
wystawiona, którą właściciele kiedyś szacowali 
na 40.000 rubli, w kilkakrotnie wyznaczanych 
sprzedażach licytacyjnych spadła coraz bardziej 
w cenie, aż w końcu zeszła do wartości samego 
płótna. Ostatni nabywca oddał je pod malowanie 
innej panoramy „Pierwsi chrzeseianie“. Nad no- 
wym obrazem pracują artyści - malarze: Styka, 
St Rozwadowski, oraz przybyły z Włoch p. 
Fabbi. Obraz wystawiony będzie w gmachu pa- 
noramy przy ul. Oboźnej. 


— Teatr rzymski. W miejscowości sty- 
ryjskiej Pettau prof. Ferk z Gracu odkrył do- 
brze zachowany teatr rzymski. Pettau, po sło- 
weńsku Ptuj, miasto liczące 47.193 mieszkań- 
ców nad Drawą, było ongi siedzibą stałą Rzy- 
mian i ma sporo z owej epoki przechowa- 
nych zabytków, jak n. p. olbrzymi pomnik mar- 
murowy z r. 194 po Chrystusie, wystawiony 
przez cesarza Septimusa Severa na pamiątkę 
zwycięstwa, które odniósł nad współzawodnika- 
mi. Rzymianie zwali to miasto „Petovia“ lub 
„Patovium“. Starożytny gród celtyeko-germanski 
zburzył w 85 roku przed Chrystusem Oktawian 
i wystawił miasto czysto rzymskie. Tu urodził 
się Romulus Augustus, ostatni cesarz zachodnio- 
rzymski w V wieku. 


Notatki Hirek artystyczne 


OOO AL 


Repertoar teatru hr. Skarbka pod 
dyrekeya Ludwika Hellera. 

Dziś we wtorek „Gejsza“, operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa. 

We środę (wznowienie) „Dzwon zatopio- 
ny“, baśń dramatyczna w 5 aktach Gerharda 
Haupimana, przekład Jana Kasprowicza. Pierwszy 
występ Władysławy Ordon i Józefa Sosnowskiego, 
nowo zaangażowanych artystów z teatru łódz- 
kiego. 

We czwartek po raz pierwszy w tym se- 
zonie „Noe w Wenecji", operetka w 8 aktach 
Jana Straussa z udziałem pań: Bohussównej, 
Bronikowskiej, Kliszewskiej, Skalskiej i panów 
Kozłowskiego (tenor), Malawskiego, Myszkow- 
skiego, Lelewieza i Kiczmana. 

Nowe dekoracye pędzla p. 
Balka. 

W piątek po raz czwarty „Miejsca kobie- 
tom“, krotochwila w 4 aktach Valabregue i 
Hennequina. 

W sobotę po raz drugi „Noc w Wene- 
operetka Jana Straussa. 

W niedzielę o pół do Atej po południu: 
„Kontrolor wagonów sypialnych“, komedya A 
Bissona. 

Wieczorem o pół do 8 po raz trzeci „Noc 
w Wenecji", operetka Jana Straussa. 

W poniedziałek po raz pierwszy „Koledzy 
szkolni“, komedya w 4 aktach Ludwika Fuldy 
(z repertoaru wiedeńskiego Burgteatru). 


Zygmunta 


ju 


ey, 


Disoniące pomnika Słowackiego 


Miłosław, 16 września. 


Przed laty Poznań wzniósł pierwszy po- 
mnik Miekiewiczowi, — dzisiaj w pięćdziesiąt 
lat po zgonie Słowackiego, również na wiel- 
kopolskiej ziemi stanął pierwszy pomnik Ju- 
liusza, dzięki patryotyeznej ofiarności p. Jó- 
zefa Kościelskiego. 

Był to widok imponujący, gdy przed 
taras pałacu Miłosławskiego, zapełniony przy- 
byłymi już poprzednio z rozmaitych okolic, 
z nad Wisły, z pod stóp Wawelu, z całej 
Wielkopolski, ze Lwowa, z Litwy, Wołynia, 
z nad Newy nawet, —- poczęły zajeżdżać dzi- 
siaj o godz. 10 rano nieprzerwanym szere- 
giem pojazdy, wiozące gości, przybyłych oso- 
bnym pociągiem poznańskim. Wspaniały we- 
stibul pałacu i okazałe salony zapełniły się 
też po brzegi. Na dany znak wszyscy gre- 
mialnie udali się do pobliskiego kościoła. Tu 
miejscowy proboszcz, ks. prałat Kulesza, w li- 
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cznej asyście, odprawił z gorącem nabożeń- 
stwem uroczystą Mszę św. Po Mszy św. zno- 
wu ordynkiem ruszono do parku i przez cie- 
niste aleje, przez zielone dywany łąk, po zgra- 
bnych mostkach rzuconych przez strumyk, 
wijący się w parku, dostał się pochód cały 
na obszerną polanę. Tu na tle wspaniałych 
świerków, na dwóch słupach rozpięta, odbi- 
jała od zieleni zasłona, wykonana ozdobnie 
w Poznaniu. W górze biegł na niej półkrę- 
giem napis: „Cierpiałem wiele, kochałem i 
płakałem wiele!“ — pod nim lira, ujęta w 
wieniec z liści wawrzynu. 


Z gorgeem przejęciem się otoczyli ze- 
brani zwartem półkolem ukryty za tą zasło- 
ną pomnik i ustawioną w pobliżu trybunę. 
Z po za chmur, które przez kilkanaście dni 
poprzednich sypały nieustannie dżdźem lub 
zsyłały strugi ulewy, — dzisiaj słońce pogo- 
dne spoglądało na pomnik i na zbity w okół 
niego tlum, jakby chcąc wynagrodzić Juliu- 
szowi w chwili jego pośmiertnego tryumfu 
szarzyznę, którą karmiło życie. 

Ten tłum zaś, — to nie byli owi wy- 
szydzeni przez Juliusza „zjadacze chleba“, lecz 
kwiat polskiej inteligencyi, mocarze ducha, 
ludzie czynu politycznego lub pracy twardej 
i znojnej, ale ożywionej ideą a więc życio- 
dajnej. Były tu więc i stroje małomieszczan 
i kapoty chłopów, chłopów poznańskich, całą 
duszą czujących już dziś swe obowiązki na- 
rodowo obywatelskie i rozumiejących je do- 
brze; były tu dalej i sutanny czy nawet fio- 
lety duchowne, — były zastępy naszych pań 
i kobiet ze sfer niższych, które w Wielkopol- 
sce już wcześnie zaprawiać się muszą do wal- 
ki ciężkiej i nierównej w obronie wiary i ję- 
zyka swych rodzin, a urastają niekiedy na 
bohaterki. chociaż bohaterstwa ich nie zna 
ogół; były w odświętnych strojach (narodo- 
wych strojów naturalnie tu nie było) zastępy 
mężczyzn słowem, piórem i czynem walczą- 
cych o utrzymanie owych cenniejszych skar- 
bów narodu. 


Uwagę wszystkich skupiała naturalnie 
tak sympatyczna i pociągająca do siebie po- 
stać Sienkiewicza, który mimo skromności 
i prostoty, bezwiednie stał się punktem środko- 
wym zebrania. Również bardzo charaktery- 
styczna postać prof. Wł. Spasowicza była 
przedmiotem ogólnego zainteresowania. Obok 
nich gromadziła się cała rzesza literacka i ar- 
tystyczna: sędziwy hrabia Engeström z Po- 
znania, Karol Brzozowski ze Lwowa, Maryan 
Gawalewiez z Warszawy, Mścisław Godlew- 
ski, redaktor warszawskiego Słowa, dr. Ka- 
rol Benni z Warszawy, konserwator dr. Erzepki 
z Poznania, dyrektor warszawskiego Towarzy- 
stwa muzycznego Noskowski, Niemojowski z 
Warszawy; Hösick, biograf Słowackiego; re- 
daktor Rejchman z Warszawy, Łucyan Ry- 
del, autor „Zaczarowanego Koła“ z Kra- 
kowa; prof. Bronisław Dembiński ze Lwowa 
i Kostanecki z Krakowa, grono znakomitych 
mistrzów pędzla z Krakowa: Piotr Stachie- 
wiez, Wyczółkowski, Wiewiórski, dyrektor 
teatru krakowskiego Józef Kotarbiński, reda- 
ktor Kraju Piltz; redaktor dr. Łebiński i pan 
Krysik z Dziennika Poznańskiego, redaktoro- 
wie Kuryera Poznańskiego, Wielkopolanina, 
Dsiennika Kujawskiego pan Radwan re- 
daktor Gazety Kaliskiej i w. i. Grono wy- 
bitnych osobistości z Poznańskiego: ks. prałat 
Woliński, książę Ferdynand Radziwiłł, książę 
Zdzisław Czartoryski, br. Seweryn Bniński, 
prezes Koła polskiego w sejmie pruskim radca 
Stanisław Motty, posłowie: Cegielski Stefan, 
Roman Janta- Półczyński, dalej Chłapowski 
Zygmunt, Jan hr. Zółtowski, hrabia Adam Sie- 
rakowski, hr. Edward Krasiński, Mieczysław 
i Hektor hr. Kwilecey, brabiowie Myeielsey, hr. 
Ponińscy, Edward hr. Raczyński, hr. Maksymi- 
lian i Maciej Mielżyńscy, Adam Znaniecki 
2 pod Inowrocławia, Józef Palęcki z Torunia, 
dr. Zielewiez i dr. Hoehler lekarze z Pozna- 
nia, liczne grono ziemian z bliższych okolic, 
oraz z Prus wschodnich i zachodnich, grono 
wybitnych osobistości z Poznania i innych 
miast Księstwa, ks. Mojzekiewicz, prałat ks. 
Gebel z Kruszwicy i wielu duchownych, — 
it. d, it d. Ogółem z górą trzysta osób. 


Ustawiony za pomnikiem chór na dany 
znak zanucił kantatę Noskowskiego do słów 
p. Kościelskiego i oto z miłosławskich łąk 
wzniosła się do niebios pieśń uroczysta, prze- 
dziwnie na tle swojskieh, ludowych motywów 
osnuta, a tak potężna. Słowa jej brzmią: 


Krew, która do serca zbiega 
To język, narodu skarb, 

Bicie, co zeń się rozlega 

To pieśń, stróż, świadek i karb. 


Kto bicia te nam żywotne 
W harmonii przyodział eud 
O, temu dzięki stokrotne, 
Wiecznie czeić będzie go lud. 


W żywotność wierzyć przymusza 
Nawet i wroga ten jęk — 
Cześć więc pamięci Juliusza, 

Bo on łzie naszej dał dźwięk. 


= Zaledwie echo pieśni zaginęło wśród li- 
ści odwiecznego, z górą pięćset lat mogącego 
już liczyć dębu „Dewajtisa“, który tuż obok 


pomnika wznosi swe rozłożyste konary : wszedł 
na trybunę jeden z najświetniejszych mowców 
polskich w Poznańskiem — a może i po za 
jego granicami — poseł książę Zdzisław Cza r- 
toryski i przemówił w następujące słowa: 

„Stary wiek ma się ku schyłkowi i ci, 
którzy jego wielkość tworzyli, należeć już będą 
do historyi. Z chwilą tą wdzięczność narodów 
cofa się pamięcią w ubiegłe stulecie czczące 
meze sławne i stawiając pomniki tym, którzy 
do nieśmiertelności przejść mają. — Narody 
szczęśliwe stawiają je królom, wodzom i bo- 
haterom za ojczyznę poległym — my tych 
ostatnich także mamy, ale pomników im sta- 
wiać nam nie wszędzie wolno. 

W narodzie, który duchem żyje, du- 
chową ma podstawę bytu, wodzami są cj, 
którzy harfy dzierżą, którym Bóg wiał ta- 
jemnicze źródło pieśni do serc, aby byli nie 
tylko naszych boleści wdzięcznymi tłómacza- 
mi — ale przedewszystkiem wskazywali drogi 
Chrystusowe i prowadzili tam, kędy serca bić 
będą. — Kraków i Warszawa spłaciły już swe 
długi wdzięczności stawiając pomniki Mickie- 
wiczowi. Wielkopolsce przypadło w udziale 
postawić pierwszy w Polsce pomnik Ju- 
liusza Słowackiego. Przez 50 lat naród się do 
tego nie poczuwał, dopiero dziś, dzięki szla- 
chetnej jednostce, której niech Bóg za to za- 
płaci, pomnik ten powstaje. 

Nie jest to losów przypadek, ani bez- 
myślna losów fala, ale mądrość Boża, że po- 
mnik ten właśnie teraz staje w czasie naj- 
większego pognębienia języka. Gdyby powstali 
z grobu świadkowie ostatecznego pogromu 
Ojczyzny i pytali nas: „coz Wami“ my byśmy 
z dumą odpowiedzieć mogli: „Cierpieć potra- 
fimy, konać nie umiemy — mowy ojców na- 
szych się nie tylko nie zrzekamy, ala pomniki 
wieszczom naszym stawiamy“ — a to dowód 
naszej żywotności narodowej, tryumf idei, zwy- 
cięztwo ducha a dzień dzisiejszy świętem na- 
rodowem. 

W dalszym ciągu swego przemówienia, 
książę Czartoryski zaznaczył obawę uwłaczania 
Słowackiemu zbytnią chwalbą — i wskazał 
na trudność mówienia o nim. W tem leży 
też może rozwiązanie zagadki owego półwie- 
kowego milezenia narodu. — Słowacki za ry- 
chło przyszedł — naród go nie rozumiał, 
„formę w nim cenił a czynu nie widział, są- 
dził, że Juliusz jest tylko poetą a proroka 
w nim nie poznal“.} Przyjdzie czas zrozumie- 
nia Słowackiego i wtedy dopiero nie jeden ale 
100 pomników mu stawiać będą. 

Mowca zastanawiając się nad psycholo- 
gią poety, zestawił Słowackiego z Michałem 
Aniołem, podobnie jak nasz poeta nia krępu- 
jącym ducha swego prawami, formami ete. — 
jego porywy szalone, analizy psychologiczne, 
pragnienie i skargi, i sądy nieraz straszne, 
podobne potokom górskim. — Naród tych 
pieśni nie rozumiał, Słowacki to czuł i cier- 
piał, bo kochał ludzkość i był szczerym. — 
Wierzył w swe posłannictwo, ale dróg odna- 
leść nie umiał. Mowca zaznaczył dalej: Wpływ 
emigracyi, przejmowanie się najszczytniejszemi 
ideami mesyanizmu i szukania natchnienia 
w martyrologii narodu naszego; podkreślił 
wielkie upojenia ducha u Słowackiego, który 
wyobraźnią przenosił się do rodzinnych stron 
i w natebnieniu Ojczyznę widział. Po tych 
upojeniach następowały przebudzenia bolesne, 
cierpienia moralne i fizyczne. Nasza spuścizna 
moralna po Słowackim, to odpowiedź na słowa 
Mickiewicza; „Bez sere, bez ducha, to szkie- 
letów ludy*. Słowacki chciał w naród tchnąć 
serce i ducha, chciał stworzyć budzącą siłę 
młodzieży z letargu materyalizmu — oraz 
siłę, która miała pokonać coraz większy pessy- 
mizm narodu — i realizm, zatruwający ży- 
wotnose. 

Marzenia Słowackiego spoczywania w ro- 
dzinnej ziemi dotychczas się nie spełniły, jego 
modlitwa dziecinna o sławę po Śmierci wy- 
słuchaną jednak została, bo imię jego wpi- 
sane zostało do pamiątek narodowych Kościoła 
a pierwszy jego pomnik oto dziś staje. 

W podniosłych słowach mowca zwró- 
cony do pomnika poety, w apostrofie do du- 
cha Słowackiego, prosił go następnie, żeby 
przebaczył narodowi jego oziębłość. Zamilo- 
wanie do jego pieśni wzinagać się będzie nie- 
przerwanie, a tu wśród drzew miłosławskich, 
w pogodne wieczory duchy postaci przez 
poetę wskrzeszonych, będą przychodzić do po- 
mnika wieszcza i będą wartownikami jego snu 
kamiennego. ; 

U stóp pomnika ścielą się mogiły po- 
ległych za Ojczyznę a nad niemi szumią so- 
sny, hymn umarłych spiewające. Zaeni to to- 
warzysze Słowackiego i godna jego muzyka. 

Na zakończenie rzekł znakomity mowca: 
„Nam, którzy tu pozostajemy, posąg Twój 
będzie marmurowym akordem pieśni narodo- 
wej, skamieniałym psalmem nadziei — a gdy 
czasami zwątpienie do sere naszych się wkra- 
dnie, wtedy przyjdziemy do stóp Twego po- 
mnika i słuchając drzew miłosławskich pa- 
cierza, powtórzymy w duszy: „Tof Słowacki 
spiewa a duch Boży słucha!” 

W czasie uroczystości nadeszły stosy li- 
stów i depesz; cała literacka Polska brała 
udział w uroczystości. 2 

W ezasie tego przemöwienia, wygloszo- 
nego z wielką werwą, siłą, a wrodzoną swa- 
dą oratorską, przemówienia, które przyjęto go- 


rącym aplauzem, opadła zasłona, — rozległ 
się strzał z armatki pałacowej i oczom zebra- 
nych ukazał się pomnik poety. (Opis pomni- 


ka zostawiam do innego listu). Teraz ozwał 
się znowu spiew chóru; ksiądz prałat Kulesza, 
ubrany w szaty pontyfikalne, poświęcił ziemię 
w okół 1 
ukazał się — Henryk Sienkiewicz. 

Gdy zaczął mówić, — wszystkie serca 
uderzyły żywiej pod wpływem silnego wra- 
żenia; w zgromadzeniu zapanowała cisza uro- 
czysta. 

„Opatrzność, — rzekł on — tworząc 


narody, hojnie obsypała naszych praojców 


rozlicznymi darami. Dała im obszerne i ży- 
zne ziemie, dała im lwie i zarazem gołębie 
serca, szlachetne dusze i bystra umysły, 
zdolne do najgórniejszych lotów. 

Ale nie był to jeszeze kres darów. 

Możnaby mniemać, że Bóg, tworząc Po- 
laków, rzekł im: oto na domiar wszystkiego, 
daję wam spiż dźwięczny a niespożyty, taki, 
z jakiego ludy żyjące przed wami stawiały 
posągi swym bohaterom, daję wam złoto bły- 
szczące i giętkie, a wy z tego tworzywa uczyń- 
cie mowę waszą. 

I wstała ta mowa, niespożyta jak spiż, 
świetna i drogocenna jak złoto, jedna z naj- 
wspanialszych na świecie, tak wspaniała, pię- 
kna i dźwięczna, że chyba tylko język da- 
wnych Hellenöw może się z nią porównać. 

Powstali również z biegiem wieków licz- 
ni mistrze słowa, którzy ze spiżu uczynili ra- 
my harfy, a ze złota nawiązali na nią strany — 
a wówczas poczęła spiewać ta harfa polska i 
wyspiewywać dawną chwałę, dawne boje, da- 
wną wiarę, dawne życie. Czasem huczała jak 
grzmot w górach, ezasem z jererniaszowym 
jękiem unosiła się nad równiami, czasem w 
skowronkowych tonach dźwięczała nad szarą 
roztoczą pól — błogosławiąca i błogosławio- 
na, czysta jak łza, boża jak modlitwa — słod- 
ka jak miłość. 

Aż przyszedł wreszcie do tej naszej har- 
fy największy z mistrzów — Miekiewicz, i 
położywszy na niej natchnione dłonie, wydo- 
stał z jej strun takie jeszeze dźwięki, jakich 
nie słyszano przed nim. Pieśń jego kończyła 
się aż gdzieś „na niebios progu“, tak dosko- 
nała, tak prawie nieziemska, iż wówczas na- 
weł, gdy przestawał grać: 


; „wszystkim się zdawało 
Że wielki mistrz gra jeszcae, a to echo 
[grało.... 


Echo sere naszych ! 
I wygrał szum naszych lasów, plusk 
naszych rzek i dźdżów, gromy naszych burz, 


pieśni naszego ludu, — i dawidowe hy- 
mny nadziei i łkanie człowieczej piersi za 
utraconem szczęściem — i wszystko, co na- 


sza myśl może objąć, serce odczuć, a dusza 
wyobrazić, jako wzniosłe i jako najpiękniejsze 
w świecie. 

Więc zdawać się mogło, że po nim i 
obok niego nikt nie zdoła już nie dodać 
tej mowie, że dosięgła już szczytu i że ozdo- 
by a doskonałości nikt już nie potrafi jej 
przysporzyć. 

A jednak znalazł się poeta, który to u- 
czynił — i to jest ten, którego rysy widzi- 
cie wykute dłonią mistrza w marmurze. 


„Lećcie u zorzy prosić purpury 
Pereł u rosy, szafiru u chmury 
A może gdzie zawiniona 
Na niebie tęczowa nić, 
To tęczę wziąć na wrzeciona 
I wić, i wić i wić! 


Tak jest! On to uczynił, On nabrał peł- 
nemi garściami pereł, szafirów, purpury, tę- 
czowych błasków, olśniewających dyamentów 
i obsypał nimi tę naszą harfę tak hojnie, tak 
bez miary, że stanęła przed nim i przed na- 
mi w niebywałym blasku, przepychu i maje- 
stacie — niby harfa-królowa, przed którą gną 
się kolana ludu i schylaja się czoła, jak ongi 
przed harfa Dawida. 

I oto jego zasługa, jego chwała, jego 
wielkość ! 

Pokolenia będą czerpały z tych skarbów, 
pokolenia będą z podziwem i zdumieniem się 
pytały, jak zdołał i mógł to uczynić. 

A jednak uczynił. i 

Zdołał — bo poezya w jego duszy, by- 
la jak nieprzebrane wody mórz — a mögt, 
bo tylko zmarłym przynosi się darów. Przed 
żywą Królową zawsze można uderzyć czołem 
i złożyć jej skarby w ofierze — ta zaś nasza 
Krółowa, którą on obdarzył, była i będzie nie 
tylko żywa, — ale i nieśmiertelna! 

Cześć im obojgu!* 

Trudno opisać uniesienie, z jakiem przy- 
jęto tę mowę, wygłoszoną z zupełną swobo- 
dą, a jednak w sposób przejmujący do głębi, 
trudno opisać wrażenie, które wywarła. 

Z kolei na trybunie ukazała się bardzo 
typowa postać p. Spasowieza. Znakomity 
prawnik i zarazem znawca literatury w jednej 
osobie, zastosowując metode jurydycznego ro- 
zumowania do rzeczy literackiej, w sposób 
nadzwyczaj zajmujący, wprost przykuwający 


pomnika, a tymczasem na trybunie 


stawie Anhellego. 


zaznaczył, 


ko dwa wyrazy: „Autorowi Anhellego*. 


czy Anhelli, to jest sam poeta z Szamanem 
Ostyaköw syberyjskich, zamiast Wirgiliusza. 


alny, praktyczny, który w owe czasy nie wy- 
ko moralne cierpienia“. 


Anhellego, były potrzebne do charakterysty- 
ki poezyi Słowackiego, do ustanowienia tego, 
coby prawnicy nazwali tytułem prawa Sło- 


lkiej jego chwały w narodzie, która obecnie 
nie doszła jeszcze do zenitu, a z każdem no- 
wem pokoleniem podnosi się i wzrasta. Nie 
uchodzi już dzisiaj Słowacki za śmiałka, któ- 
ry się uzuchwalił mierzyć z Mickiewiczem 
Nikt dziś nie zaprzeczy, że są to na dwóch 


ilość tych bogów nie dwöjea a trójea. Są to 
słońca rozmaitych kolorów, ale prawie równe- 
go blasku, otoczone nieprzejrzaną ćmą drob- 


olbrzymiej doniosłości, bardzo realny, ale jak 
samo życie rozumowo niewytłómaczalny, fakt, 
którybyśmy nazwali metamorfozą umysłowych 
sił narodu. 

„Po rozbieiu się państwa nastąpiło odro- 
dzenie się tylko duchowe narodu, który za- 
mieszkiwał w tem państwiei miał je za swo- 
ją naturalną skorupę. Zabłysło naraz kilkoro 
pierwszorzędnych poetycznych geniuszów, któ- 
rzy nie tylko wyłonili się z jednego i tegoż 
samego umysłowego prądu i działali jeduo- 
cześnie, ale się znali, wzajem się dopełniali, 
na siebie wpływali, a nawet Seierali się z 
sobą i walczyli. Stali się oni niewyczerpalnym 
pokarmem dla zasilającego się z tego wspól- 
nego nabytku długiego szeregu pokoleń*. 

„Gdybyśmy zecheieli objąć jednym rzu- 
tem oka cały Parnas polski ze środka XIX. 
wieku i w nim całą uwagę skupić na czło- 
wieku, którego pamięć święcić zebraliśmy się 
obeenie ze wszystkich niemal krajów, gdzie 
brzmi polska mowa, moglibyśmy uprzytomnić 
sobie jego postać następującymi, głównymi 
wedle zdania mojego rysami. Złożyły się na 
wykształcenie jego uzdolnień dwa największe 
naówczas ogniska umysłowe polskie: Krze- 
mieniec i Wilno. Samo pochodzenie jego było 
literackie: ojeiee profesor polskiej literatury, 
matka wielkiej ogłady, żywej wyobraźni ko- 
bieta. posobi? się na pisarza od maleństwa. 
Już w ośmioletnim chłopeu były zuchwałe 
zamiary: Modlit się do Boga, daj mi sławę 
chociażby po śmierci, a za to niech będę naj- 
nieszczęśliwszym, pogardzanym i niepozna- 
nym za życia człowiekiem. Bywają w dzie- 
ciach takie zabawne, mylne powołania, w da- 
nym tylko wypadku były niemylne, pochodzą- 
ce z instynktowego wczesnego przeczucia swej 
siły. Słowacki urodził się poetą, wychowany 
był na poetę i został nim, tak, Ze Mickiewicz 
wyrządził mu  nieusprawiedliwioną niezem 
krzywdę, gdy go nie uznał za towarzysza swo- 
jej chorągwi, gdy o nim calkiem zamilczał 
w swoim kursie literatury, gdy go traktował 
za sztukmistrza, stawiającego ładne wpraw- 
dzie świątynie, ale w których Boga nie było.* 

Pytanie czy Słowackiego uważać należy 
jedynie za znakomitego technika słowa, czy 
też za wieszeza-poete, uważa p. Spasowiez 
dzisiaj za rozstrzygnięte na korzyść Julka. 
„Czar stylu sam już przez się pasuje czło- 
wieka na poetę, chociażby treść utworu była 
lekka, chociażby pisarz nie odznaczał się wy- 
sokiego polotu pomysłami, ani subtelną uczu- 
ciowością, ani nawet bardzo bujną wyobra- 
źnią. Te dopiero trzy treściowe czynniki sta- 
nowią o stopniu wielkości poety. One kwalifi- 
kują Słowackiego na jednego z największych 
poetów, nie tylko polskich, ale wszechświato- 
wych. Naprzód co się tyczy jego pojęć rozu- 
mowych, społecznych, religijnych i filozofi- 
eznych, stoi Słowacki znacznie niżej od Z. 
Krasińskiego, najfilozofiezniejszego i najdalej 
w głąb ducha sięgającego z naszych poetów. 

„Jest on dość płytkim republikaninem, 
rewolucyonistą, potrosze nawet anarchistą, ale 
po dziecięcemu, bo mu podoba się jako dzi- 
ziemu człowiekowi i dziecku blask ognia i 
ezerwoność krwi, za co srodze odpokutował, 
kiedy wypadki zadały kłam jego orędziu do 
autora Trzech Psalmów. Mimo nocy spędzonej 
u grobu Zbawiciela, poczem sądził, że stał 
się całkiem katolikiem, nie przestał Słowacki 
być romantykiem i nie trochę a mocno pan- 
teistą. Do końca życia wierzył przytem po in- 
dyjsku w metempsychozę, w przesiedlanie się 
dusz. W wielkie zdumienie jednak wprawiać 
nas muszą nie wiedzieć jak wylęgłe w tym 
chaotycznym umyśle idee najmistyczniejszego 
z jego utworów „Króla Ducha“, bo są mo- 
cno zbliżone do pojęć o „Nadezłowieku* Nit- 
schego, spölezesnego nam, który o istnieniu 


uwagę słuchaczy, przeprowadził analizę zna- 
czenia, doniosłości i roli poetyckiej Słowa- 
ekiego oraz jego utworów, głównie na pod- 


Zmakomity znawca literatury polskiej 
iż już Zygmunt Krasiński pro- 
ponował za cały nadgrobek Słowackiemu tyl- 


„Poemat Anhelli, jak wiadomo, jest ro- 
dzajem Inferno z Boskiej komedyi — mroźne 
piekło wychodźtwa polskiego, przez które kro- 


Na dnie utworu leży bardzo głęboka misty - 
czna idea odkupienia nie przez jaki czyn re- 


glądał już jako możebny, ale przez same tyl- 


Zdaniem mowey „długie przytoczenia z 


wackiego do wdzięczności narodu, do wiel- 


słońcach dwa przeciwne bogi, a nawet, że 


niejszych satelitów. Mamy przed sobą fakt 


Słowackiego i jego utworów nie miał żadnej 


wiadomości. 


„Powtóre eo do uczuciowości Słowackie- 
go należy przyznać, że jest ona w rodzaju 
najsubtelniejszych i najeteryczniejszych, że po 
Miekiewiczu (w 4 części „Dziadów *) jest Sło- 
wacki największą poetą erotykiem, piewcą mi- 
łości płciowej, że do wszelkiego poetyzowania 


potrzebował namiętnego rozkochania się w ko- 


biecie, tem namiętniejszego, im mniej bywa- 
ło odwzajemniane. Prócz tej kochanki nie tra- 


cił nigdy z myśli drugiego przedmiotu miło- 


ści, do którego tak był przywiązany jak syn 
do matki; drugą kochanką jego była Oj- 


CZYZNA. 
„Nakoniec potrzecie przechodząc do wy- 


obraźni, pozwolę sobie przytoczyć zwierzenia 
się Słowackiego w listach do matki. „Imagi- 


nacya moja jest jedynem źródłem wszystkich 


moich nieszczęść i wszelkiego szczęścia na 


ziemi, bo właściwie szczęśliwy jestem tą wła- 
dzą twórezą urojonych wypadków (28 sierp. 
1833)“. W calem życiu chodziło mi o je- 
dno: o zupełną wolność głośnych marzeń, 
bo czemże byłbym gdybym stracił okienko 
przez które na Świat patrzę i odzywam się do 
przechodzących przed moim domem ludzi (20 
pazd. 1835). Inaczej mówiąc: Slowacki szu- 
kał estetycznych wrażeń poruszających jego 
uczneiowość, wysyłał je cheiwie, poezem te wra- 
żenia i obrazy tłoczyły się w jego mózgu i 
rozsadziłyby go, gdyby nie wyłewał ich na 


papier nieraz bezładnie i Pa RWE sko- 
anta- 


jarzone, całkiem nieprawdopodobne, 
styczne. 

„Ta fantastyczność, ten brak ładu i 
ciągu, sprawiły, że Słowacki nie mógł stać 
się wielkim dramatykiem, bo dramat wymaga 
prawie matematycznej ścisłości w budowaniu 
osnowy i potrzebuje wymotywowania każdego 
dramatycznego działania. 4 laurowego wieńca 
Słowackiego poodpadało dużo zżółkłych liści, 
naprzykiad wszystkie utwory z młodzieńczego 
wieku aż do Kerdyana włącznie. Do wieńca 
tego już się prawie nie liezą utwory z owym 
mistycyzmem z epoki Towiańskiego, chociaż 
z niektórymi, naprzykład z „Królem Duchem“ 
wypadnie się rachować. Pozostaną na wieki 
nieśmiertelne: „W Szwajearyi“, „Ojciec zadżu- 
mionych*, „Anhelli“, wszystkieliryki, częściowo 
„Balladyna“ i „Lilla Weneda“, nakoniee nie- 
porównany Beniowski, udatne arcydzieło naj- 
wznioślejszego patosu i piekielnej złośliwości. 
Czyż tego dia nieśmiertelności nie dosyć ? 

„Powiedział o sobie Słowaeki w Beniow- 
skim: „a gdzież to wy idziecie ?... Pójdę gdzie- 
indziej i lud pójdzie za mną. Gdy zechee ko- 
ehać, ja mu dam łabędzie głosy, aby miłość 
moją spiewał. Kiedy ulgi zechce przezemnie 
ulgi mieć będzie. Gdy zechce płonąć ja będę 
rozgrzewał. Powiodę tam, gdzie Bóg.... w bez- 
miar.... wszędzie*. 

„Biorę wszystkich tu zgromadzonych za 
świadków, że w ciągu pół wieku od zgonu 
J. Słowackiego, te jego przepowiednie zupeł- 
nie się sprawdziły". 

Zebrani kilkakrotnie oklaskami dzięko- 
wali sędziwemu mowcy. 

W końcu, ze znaną wielu Lwowianom 
swadą i z gorącym zapałem przemówił w na- 
stępne słowa prof. lwow. Uniwersytetu dr. Bro- 
nisław Dembiński: 


„Przed chwilą stanął przed nami takim, 


jakim był za życia, dumny i smutny, owia- 


ny nieprzepartym zawsze urokiem wielkiego, 
prawdziwego smutku. Z pod serca, z głębi 
rozdartej piersi często wyrywała się skarga: 
„jak mi smutno* 


„Zaprawdę, gdybyś mię widział narodzie 
Jak byłem samotny i ponury 
Bo się kruszyło we mnie serce smętne 


Dlaczego! Sam zdawał sobie z tego 
sprawę : 


Trochę w tem wina jest mojej młodości 
Trochę tych grobów, co się w Polsce mnożą 


a innym razem: 
Tak więc to los mój na grobowcach siadać, 


Groby w życiu narodu, groby w pie- 
śni wieszcza! W tej pieśni, co było bolu w 
sereu polskiem, drgnęło potężną i smutną nu- 
tą. Cały stan daszy, cały nastrój ducha na- 
rodu, cały ogrom cierpień ojca, który traci 
dzieci, dzieci, które tracą matkę, targał stru- 
nami jego duszy i znalazł w poezyi jego wspa- 
niały wyraz. 

Z humorem, pełnym goryczy, powie- 
dział : 

Dziś jestem niech cię porwie trzysta 

Nie Polak, ale istny Bajronista! 


a jednak w tej swojej melancholii, w tym 
swoim smutku, w każdem drgnieniu i natchnie- 
niu był Polakiem i widział 


jedną tylko bliznę 
moją cierpiącą ojczyznę, 


, W tem jego wielkość, że wyraził, wy- 
spiewał, uwiecznił, unieśmiertelnił cierpienie 
narodu, w chwili pogromu i rozpaczliwych 
wysiłków. W tem jego wielkość, że był uoso- 
bieniem dumy, czujnym stróżem godności 
narodowej, stróżem ezystogei imienia į honoru 
polskiego. 


„, Na Termopilach nie chciał konia osa- 
dzić, bo bał się cieniów Leonidasa i rycer- 
skich jego towarzyszy, bał się, że obnażywszy 
piersi, upakarzające stawią pytanie: „wielu 
was było". Na Oheronei miał się koń zala- 
mać na grobie wolności greckiej. Nikogo tak 
nie dręczyło uezueie wstydu i hańby, jak 
twórcę: „Grobu Agamemnona". Wśród po- 
godnych pomników i ruin greckich o jednej 
tylko myślał ruinie, zawsze tej samej, 

Słuszne miał prawo mówić: 


„I ja mam 
Ojezyznę, która krwią i mlekiem płynna 
A która mię także kochać powinna“. 


Powinna kochać i kocha, że on ją tak 
kochał, że tak cierpiał i tęsknił, że dał pie- 
śni, tchnące narodowym duchem i bolem. 
W tej pieśni był głos żałoby i fanfara try- 
umfu, były błyskawice i pioruny, był zaiste 
i „miecz Archaniola“. 

Zasłużył sobie na posąg „hartowny*, 
który tu stanął na pobojowisku, na ziemi 
zroszonej krwią poległych. Oby stał „twardo 
jasno“, twardo, oby czoło stawił gromom, 
Jasno, aby w ciemnej drodze przyświecał i 
pobudzał do „godziny myśli*. W tej godzi- 
nie u stóp pomnika, oby hartował się duch i 
budziły się wzniosłe porywy, oby powstawali 
rycerze a nie „półrycerze*. Oby tu zawsze 
brzmiała mowa ojezysta, którą Słowacki uszla- 
chetnił, wzbogacił, której był panem i kró- 
lem, która w nim czcić miała „ojca“. Oby ta 
ręka, która pomnik stworzyła, przekazała go 
przyszłości w dalekie pokolenia, a twórcy, aby 
byli pełnymi odpowiedzialności stróżami swe- 
go dzieła. Kończę starodawnem akademickiem 
pozdrowieniem : 


7 Quod felix faustunque fortunatumque 
sit. 

Gorącymi oklaskami przyjęto piękne te 
słowa. 

Całe zebranie powróciło teraz do pałacu, 
gdzie pod rozległą, szklaną werandą przy 
kilkunastu stołach usiadło do Śniadania z górą 
800 osób: inteligencya, mieszczanie, chłopi 
razgm pospołu. 

Gospodarz z wylaną serdecznością oraz 
pani Kościelska z ogromnym wdziękiem po- 
dejmowali zebranych; pani domu w czynie- 
niu honorów pomagały jej siostry pani Weys- 
senhof z Warszawy i panna Blochöwna, — 
tudzież dwie młodziutkie córki pp. Kościel- 
skieh, panny Katarzyna i Emilia. Pierwsze 
miejsce zajmowała przy stole naprzeciw pani 
domu matka p. Kościelskiego, ezeigodna ma- 
trona pani Józefa z Wodzińskieh. 

„ Pierwszy toast w wymownych słowach 
wniósł w czasie bankietu p. Kościelski na 
cześć swych gości, poezem przemówił p. Ma- 
ryan Gawalewiez. Wszyscy, którzy znają 
dar słowa utalentowanego tego pisarza, zro- 
zumieją gorące przejęcie się, z jakim słu- 
chano jego podniosłych słów, osnutych na 
tradycyach Wielkopolski. Z serdecznym też 
zapałem wychylono wzniesiony przezeń toast 
na cześć szlachetnej inicyatywy p. Koseiek 
skiego. Pito dalej zdrowie obojga gospodarzy, 
twórcy pomnika p. Marcinkowskiego i i. 

ab. 


Miłosław, 17 września. 

Wczoraj wysłany opis uroczystości od- 
słonięcia pomnika Słowackiego w parku mi- 
losławskim, nie byłby kompletnym, gdybyśmy 
nie uzupełnili go kilku jeszcze szczegółami. 

Ze Lwowa bardzo piękny list nadesłał 
p Antoni Małecki, wyrażając żal, że z powo- 

u niesprzyjających okoliczności i podeszłego 
wiekn, nie może uczestniczyć w obehodzie na 
cześć poety, który „w tak znacznym stopniu 
> wyczerpywał jego całą autorską usil- 
ność", 

Również listownie wytłómaczył swą nie- 
obecność dr. Roman Pilat, a listownie łub te- 
legrafieznie nadesłali wyrazy hołdu dla poety 
a uznania dla fundatora pomnika: pp. Adam 
Krechowiecki, Kazimierz Zielonka, prof. Owi- 
kliński, „Franciszek Rawita Gawroński, Jan 
Kasprowiez, Zygmunt Gorgolewski, Liberat 
Zajączkowski, Kazimierz Skrzyński, Stanisław 
Schnitr-Pepłowski. 

Z Krakowa: JE. Stanisław Madeyski, 
Maryan Sokołowski, Karol i Stanisław Ester- 
reicherowie, Adam  Bełcikowski, Sławomir 
Odrzywolski, Przybyszewski, Axentowicz. Prof. 
Stanisław Smolka pisał i telegrafował z Li- 
twy, gdzie obeenie dla studyów bawi. Wywią- 
zała się przy tej sposobności wymiana depesz 
2 p. Kościelskim, bardzo charakterystyczna : 
Ponieważ na Litwie nie przyjmują depesz w 


języku polskim, przeto profesor Smolka zate- 


legrafował po łacinie: Viventes autem non de- 
sperenlur sed praccedat populum lucernam 


portantes. | 
P. Kościelski natychmiast odpowiedział 
depeszą: Amici mei autem  circumsedant 


amphoras, bibentes in honorem funeris mei 
mec non in memoriam miseriae ipsorum. 

Z Warszawy: Bolesław Prus w liście 
zaznacza, że „wprawdzie jest zdecydowanym 
przeeiwnikiera stawiania posągów przez naro- 
dy podbite“ i w naszem położeniu się znaj- 
dujące, — ale „przeciw pomnikowi Sławackie- 
go w Miłosławiu nie mieć nie może, ponie- 
waż wznosi go człowiek majętny, bez odwo- 
ływania się do „całego narodu“, 

Pisali łub telegrafowali dalej : Tadeusz 
Korzon, Ludwik Jenike, Ignacy Chrzanowski, 
Edward Lubowski, W. Bogusławski, A. Sy- 
getyński, K. Kaszewski, Leopold Móyet, Jan 
Gadomski, redaktor Gazety Polskiej, Libicki, 
redaktor Kuryera Codziennego, Maleszewski, 
redaktor Biesiady literackiej, Rembowski, Oze- 
sław Jankowski z Petersburga, Redakeya Wie- 
ku: Rabski, Bogdanowicz, Dzierzbicki, Dobro- 
wolski, Redakcya Kuryera Warszawskiego, 
Redakcya Tygodnika Ilustrowanego, Adam 
Pług, Jasiński i Baliński, Roman Plenkiewicz, 
Stefan Demby, Or-ot (Oppmann), Klecki, Lan- 
ge, Miriam, Adolf Dygasiński, Artur Grusze- 
cki, Karłowicz i w. i. 

Z Poznańskiego: ks. biskup Likowski, 
który dla przeszkód chwilowych nie mógł przy- 
być, patron Maksymilian Jackowski, Roman 
Komierowski, dr. Jaruntowski, Stryjakowski, 
Heliodor Swigeicki, Jan Głębocki, — redakcye 
Lecha i Gazety Grudsiądzkiej, p. Adam Jan- 
ta Półezyński z Tucholi, hrabią Mielżyński 
iw.i. 

Z Wrocławia: Władysław Nehring. 
Z Kissingen: książę Michał Radziwiłł, 
Chłapowscy. 

Z Reims: Konstanty Górski. 

Wieczorem odbył się obiad na blizko 
100 nakryć, w czasie którego zdrowie państwa 
Kościelskich wzniósł książę Ferdynand Ra- 
dziwił. 

Pamiętna uroczystość zakończyła się o 
późnej godzinie nocnej wśród podniosłego 1 po- 
ważnego nastroju wszystkich jej uezestników 
i świadków. ab. 


OSTATNIA POCZTA 


Do Pana Namiestnika nadszedł dziś 
rano telegram następującej treści: 

Vom General Adjutanten Seiner Maje- 
stat des Kaisers und Kónigs, an Seine Excel- 
lenz Statthalter Leo Graf Piniński in Lem- 
berg. 

Klagenfurter Burg. 

Seine Majestät im wärmsten Mitgefühl 
über das Absterben des von Allerhöchstdem- 
selben wegen dessen edler Gesinnungsart 
Hochgesehätzten Grafen Wladimir Dziedu- 
szyeki, bitten Euere Exeellenz der Familie 
desselben Allerhöchstdessen aufrichtige Theil- 
nahme übermitteln zu wollen. 

General der Cavallerie Paar. 


(0d generalnego adjutanta Najjasniej- 
szego Cesarza i Króla do Jego Ekscelencyi 
Namiestnika hrabiego Leóna Pinińskiego we 
Lwowie. 

Zamek celowiecki. 

Najjaśniejszy Pan przejęty najgorętszem 
współezuciem z powodu zgonu hrabiego Wło- 
dzimierza Dzieduszyckiego, którego szlache- 
tność uczuć wysoko cenił, prosi Waszą Eks- 
celencyę, aby rodzinie Zmarłego wyraził w 
Najwyższem Imieniu szczery współudział. 

Generał kawaleryi Paar.) 


Fan Namiestnik stosownie do tego Naj- 
wyższego rozkazu zakomunikował bezzwło- 
eznie ten telegram hr. Alfonsynie Dziedu- 
ekiej. 

P. Prezydent Ministrów hr. Thun odbył 
wczoraj konterencyę z prezydentem najwyż- 
szej Izby obrachunkowej, br. Gautschem, oraz 
ambasadorem austryackim w Londynie, hr. 
Deimem. 


Na konferencyi episkopatu węgierskiego, 
odbytej pod przewodnictwem ks. prymasa Va- 
szaryego, zawiadomił ks. prymas, że zamierza 
Jeszcze w tym roku zwołać kongres katoli- 
ków. Następnie zastanawiała się konfere ncya 
nad sprawą przygotowań do uroczystości dzie- 
więciowiekowego jubileuszu istnienia króle- 
stwa węgierskiego. Wybrana w tym celu ko- 
misya pod przewodnictwem biskupa Boltizara, 
proponuje obchód kościelny i narodowy. 
W dniach 81 grudnia 1900 i 1 stycznia 
1901 odbędą się misye i uroczysta nabożeń- 
stwa jubileuszowe. Papieżowi Sylwestrowi IL, 
który przysłał Stefanowi I. koronę, ma być 
wzniesiony pomnik. 


Przełożony niemieckiego związku rolni- 
ków wydał okólnik, w którym zaleca urzędni- 
kom politycznym, należącym do związku, aże- 
by z niego wystąpili. Wezwanie to spowodo- 
wane jest rozporządzeniem polieyi, która za- 
żądała spisu członków związku, ażeby przeko- 
nać się o liczbie uczestniczących w stowarzy- 
szeniu urzędników. 
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Z Berlina donoszą, że znane usunięcie | 
ze służby wyższych urzędników, którzy gło- 
sowali przeciw projektowi kanałowemu, nastą- 
piło w drodze rozporządzenia gabinetu, z wy- 
rażnem zaznaczeniem, że usunięcie nastąpiło 
za wrogie stanowisko nie tylko wobee rządu, 
ale także wobec cesarza. 


Berliner Tageblatt w telegramach z Po- 
znania i Bydgoszczy potwierdza, iż władze zę- 
braniać mają w ostatnich czasach ostrzej niż 
dawniej osobom polskiej narodowości w Po 
znańskiem udzielania nauki języka polskiego 
w domach prywatnych dzieciom, uczęszczają- 
cym do szkół publicznych. Dotąd pozwalano 
udzielać tej nauki osobom dorostym. Obecnie 
zabroniono nawet nauczycielkom patentowa- 
nym udzielania tej nauki osobom dorosłym 
pod karą 100 marek grzywny lub pieein dni 
aresztu. W Bydgoszczy zabroniono piętnasto- 
letnim chłopeom udzielania nauki języka pol- 
skiego własnemu ich młodszemu rodzeństwu 
pod karą zapłacenia przez rodziców grzywny 
100 marek lub dziesięciodniowego aresztu. 


Wiec polski w sprawie opieki ducho- 
wnej w języku ojczystym odbył się w Frei- 
senbruchu, w Westfalii, Różni mowcy oma- 
wiali smutne położenie Polaków pod wzglę- 
dem opieki duchownej a wszyscy wyrażali 
zdanie, że Polacy wytrwale muszą się starać 
o dostateczną opiekę nad językiem ojezystym. 
Wybrano też komitet, który ma się postarać 
o opiekę duchowną dla Polaków w całym de- 
kanacie esseńskim. 


Rząd rossyjski z coraz większym napo- 
rem zwalcza opór Finlandczyków. Ostatnie te- 
legramy donoszą, że cztery gazety finlandzkie 
zawieszono na cały miesiąc, innym zaś dano 
surowe napomnienie, ażeby w agitacyi swej 
przeciwko rządowi większą zachowały wstrze- 
mięźliwość. 

W najbliższym czasie zostaną spuszczone 
na wody dwa nowe” wielkie krążowniki ros- 
syjskie „Aurora“ i „Borodino“. 


Minister bułgarski Naczewicz podczas 
niedawnego pobytu w Wiedniu oświadczył w 
rozmowie z jednym z tamtejszych redaktorów, 
że w Bulgaryi żywią poważne obawy Z po- 
wodu procesu belgradzkiego, gdyż mogą wy- 
buchnąć rozruchy w Serbii. Naezewiez sądzi 
jednak, że roztropność I umiarkowanie wezmą 
w końcu górę nad zaślepieniem namiętności. 
Turcya powinnaby poczynić obecnie ustępstwa 
na rzecz Macedonii, skoro ludność tamtejsza 
za radą Bułgaryi zachowała się spokojnie. 
Gdyby rząd turecki zechciał być sprawiedli- 
wym, zyskałby w Macedonezykach najwier- 
niejszych poddanych sułtana. 


en TCYPCYWOOSA 


TILKGRAWY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 19 września. (Dep. pr. tel.) 
Radca Dworu Koloszyary zamianowany ezłon- 
kiem rady nadzorczej kolei Kraków-Kocmy- 
rzów. Otwarcie tej kolei nastąpi 15 paździer- 
nika r. b 


Kraków, 19 września. (Dep. pryw. 
telef.) Izba handlowa i przemysłowa odbyła 
wczoraj posiedzenie w obecności p. delegata 
Laskowskiego. — Sekretarz Izby p. Benisch 
przedłożył obszerne sprawozdanie z czynności 
biura, które zaznacza szczególnie potrzebę przy- 
spieszenia akeyi na polu regulacyi rzek i pod- 
nosi szereg nieuwzględnionych przez właściwe 
władze żądań Izby, jako to: eo do zrównania 
taryf kolejowych, co do uzupełnienia i ule- 
pszenia urządzeń telefonicznych w Krakowie 
i io jie 

Izba uchwaliła zwołać w najbliższym 
czasie dwie ankiety przemysłowe, jedną do 
Białej, drugą do Krakowa. 


Kraków, 19 września. (Dep. pr. telef.). 
Rozpoczęta wczoraj rozprawa o zbrodnię skry- 
tobójczego morderstwa przeciw Janowi Pa- 
wlikowi przybrała zwrot wysoce interesujący. 
Pawlik był oskarżony, że udusił swą siostrę i 
utopił, aby zabrać jej grunt. Żaden ze świad- 
ków nie zeznał nie obciążającego dla oskar- 
żonego, a zuawca dr. Wachholz orzekł, że 
uduszenie siostry Pawlika jest wykluczone i 
zachodzi największe prawdopodobieństwo jej 
samobójstwa przez utopienie się w sadzawce. 
Obrońca dr. Rosenblatt rozwinął w mowie 
swej formalne oskarżenie, z powodu niedołę- 
żnego prowadzenia śledztwa. 

Ziastępea prokuratoryi dr. Chwalibogow- 
ski bronił śledztwa. Przewodniczący trybu- 
nału przy resumć wyraził się, że przy tej 
sprawie difficile est satyram non scribere. Przy- 
sięgli obradowali dwie minuty i jednomyślnie 
zaprzeczyli pytanie co do zbrodni. Zwierzchnik 
ławy ogłaszając werdykt, wyraził ubolewanie, 
że człowieka niewinnego więziono przez 
miesięcy. Trybunał? zakomunikował to ubole- 
wanie Pawlikowi, który rozpłakał się. 
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Kraków, 19 września. (Dep. pryw. telef.) 
Nieznani sprawcy popełnili tu wielką kra- 
dzież kosztowności na szkodę wdowy Gold- 
berg przy ul. Sebastyana. 


Wiedeń, 19 września. P. Prezydent 
Ministrów hr. Thun wyjechał wczoraj wie- 
ezorem do Meranu. 

Wieden, 19 września. Dziś przed połu- 
dniem odbyło się nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie akeyonaryuszów Banku austro - wegier- 
skiego, na którem wszystkimi głosami przeciw 
18 przyjęto wnioski rady generalnej, dotycząca 
umowy zawartej z Rządem w sprawie prze- 
dłużenia przywileju bankowego. 

Wiedeń, 19 września. Prognoza cen- 
tralnej stacyi meteorologieznej w Wiedniu 
opiewa na jutro dla całej Galieyi: Prze- 
ważnie pochmurno, miejscami deszcz, tempera- 
tura mało zmieniona. 

Celowiec, 19 września. Jak donoszą, 
Najj. Pan natychmiast po przybyciu do Ce- 
lowca kazał sobie zdać sprawę o dotychcza- 
sowym przebiegu manewrów, które obfitowały 
w wielce interesujące r i wykazały 
ogromną wytrzymałość wojsk. Najbardziej 
godnym uwagi był marsz dywizyi piechoty 
przez Taury, odbyte przez wojska lekko uzbro- 
jone po śniegu i przy silaym mrozie na wy- 
sokości przeszło 2000 metrów. Maszerowano 
dziennie po 80 km., a nocowano pod golem 
niebem. Szczególnie czwarty pułk tyrolskich 
strzelców cesarskich odznaczył się wytrzyma- 
łością i dzielnością w znoszeniu wielkich tru- 
dów uciążliwego marszu. 7.ogromną łatwo- 
ścią wspinali się strzelcy na bardzo wysokie 
i strome szczyty. Niestety jeden strzelec stra- 
cil przy tych ćwiczeniach życie, wpadł bo- 
wiem w wodę i utonął. 

Celowiee, 19 września. Najj. Pan, któ- 
ry wczoraj o godzinie 6 min. 15 rano udał 
się na pole manewrów, witany entuzyastycznie 
przez tłumy publiczności, przypatrywał się 
uważnie ruchom wojsk aż do godziny pół do 
2 po południu, poczem powrócił do miasta. 

Baden-Baden, 19 września. Przybył 
tu na dłuższy pobyt rossyjski minister spraw 
zagranicznych br. Murawiew. 

Warszawa, 19 wrzesnia. (Dep. pryw.) 
Dziś rozpoczęły się na Politechnice warszaw - 
skiej wykłady nowomianowanych profesorów, 
a mianowicie prof. Delone, Sołonina i Zago- 
rowskiego. 

Warszawa, 19 września, (Dep. pryw.). 
Przybył tu Henryk Siemiradzki. 

Warszawa, 19 września. (Dep. pryw.). 
W pociągu kolejowym, w drodze z Kutaa do 
Warszawy, zmarł Wiktor Tołłoczko, liczący 
lat 61, właściciel dóbr Suszew w gubernii 
płockiej. 

Warszawa, 19 września. (Dep. pryw.). 
Generał gubernator książe Imeretyński wyje- 
chał na sześciotygodniowy urlop i udał się 
naprzód do Berlina. 

Berlin, 19 września. (Cesarz Wilhelm 
wyjechał wczoraj po południu do Szwecyi. 

Berlin, 19 września. (Dep. pryw.). 
Prezydyum polieyi otrzymało z Rio deJaneiro 
zawiadomienie, że aresztowano tam szewca 
Goentschyepo z żoną, którzy przed dwoma 
laty zamordowali i obrabowali wdowę Schulze 
w Berlinie 

Berlin, 19 września. (Dep. pryw.) Ksią- 
żę Henryk pruski i drugi admirał Fritze przy- 
byli do Kiao-Czao na czele eskadry złożonej 
z okrętów: „Deutschland“, „Herta“, „Kaiserin 
Augusta“, „Irena“ i „Iltis“ 

Petersburg, 19 września. (Dep. pr.) 
Otwarcie zjazdu elektrotechników odbędzie się 
dnia 8 stycznia 1900 r. 

Taszkent, 19 września. (Dep. pryw.) 
> rezes zjazdu okręgowego pułkownik Staszew- 
Sl zastrzelił wydawcę pisma Russkij Tur- 
kiestan, Smorguniewa. 

Belgrad, 19 września. Wczoraj skoń- 
czono przesłuchiwanie świadków w procesie 
o zamach na Milana; następnie generalny 
prokurator wygłosił mowę oskarżającą, a po 
nim rozpoczęli obrońcy swoje plaidoyer. 

Belgrad, 19 września. W procesie o 
zamach na króla Milana i spisek ukończono 
przesłuchanie świadków, a generalny prokura- 
tor wygłosił dłuższe plaidoyer, utrzymując 
oskarżenie w całej rozciągłości. 

Rzym, 19 września. Poseł socyalisty- 
czny Prampolini, jeden z oskarżonych o strą- 
cenie urn wyborczych podczas posiedzenia 
Izby posłów parlamentu włoskiego, oddał się 
wczoraj władzy sądowej. Reszta oskarżonych 
znajduje się za granicą. 

Kopenhaga, 19 września. Car z caro- 
wą uda się we środę na yacheie „Standard“ 
do Kilonii i zabawi tam dwa dni u księżnej 
Henryki pruskiej, Następnie carstwo wyjadą 
na 4-tygodniowy pobyt do Darmstadtu, a ztam- 
tąd na polowania do Skierniewie, poczem po- 
wrócą do Petersburga. 
| Paryż, 19 września. Dzisiejsza rada ga- 
binetowa uchwaliła w zasadzie ułaskawienie 
Dreyfusa, które nastąpić ma w dniach naj- 
bliższych, 

, Dreyfus odstąpił od żądania ponownej 
rewizyi. 

Senator Seheurer-Kestner dziś umarł. 


Helsingfors, 19 września. Przy rozpo- 
częciu wykładów na tutejszym Uniwersytecie 
prof. Forsmann wygłosił do studentów mowę, 
w której między innemi powiedział: „We 
wszystkich okresach historyi finlandzkiej uja- 
wnia się 'niezachwiana wierność wobec mo- 
narchy. Finlandezyey są w pełnym tego słowa 
znaczeniu narodem monarchicznym, który 
pojmuje wysokie powołanie monarchy. Już 
podług starych ustaw do obowiązku króla 
należała ochrona sprawiedliwości i prawdy, 
a tępienie niesprawiedliwości i nieprawdy. Ta 
sama myśl wyraża się we wszystkich później- 
szych ustawach i rocznikach dziejów narodu 
finlandzkiego ; stwierdzają one, że naród za- 
wsze u monsrchy szukał i znalazł obronę 
przed gwałtami i niesprawiedliwoseig“. Mowca 
wyraził w końcu nadzieją, że młode pokole- 
nie przeniesie te same uczucia "monarchiezne 
także do przyszłego stulecia. 


Tamatawe, 19 września. (Dep. pryw.) 
Urzędowo stwierdzono pojawienie się dżumy 
na Madagaskarze. 


Praces przeciw spiskowcom. 


POP 


Paryż, 19 września. W okolicy pałacu 
luksemburskiego, gdzie odbywa się rozprawa 
przeciw spiskoweom, zarządzono bardzo suro- 
we środki ostrożności. Ludność gromadziła 
się tłumnie w pobliskich ulicach ; część ogro- 
du luksemburskiego, otaczającego pałac, zam- 
knięto dla publiczności. W salii na galeryach 
panował bardzo ożywiony ruch. 

Wczoraj o godzinie 2 po południu pre- 
zydent senatu otworzył posiedzenie. Po od- 
czytaniu zwołującego senat dekretu, senator 
Lamarzelle prosił o głos. Prezydent Tallieres 
odmówił mu go. Lewica podniosła na to wiel- 
ki hałas. Lamarzelle obstawał przy swem żą- 
daniu. Prezydent zarządził wreszcie imienne 
głosowanie, w którem większość odmawia glo- 
su Lamarzellemu. 

Następnie generalny prokurator odezy- 
tał oskarżenie, w którem zwrócił uwagę na 
rozruchy z roku 1898 i 1899, ukartowane z 
góry i zmierzające do zmiany istniejącej for- 
my rządu. Oskarżenie rozróżnia dwie grupy 
rozruchów i tych, którzy je wszezynali: 1. 
grucę ligi patryotycznej, która rządy parla- 
mentarne chciała zastąpić państwem monar- 
chieznem i 2. grupę ligi antisemiekiej, która 
łączy nacyonalistów, rojalistów i bonaparty- 
stów w celu wywołania rewolueyi. 

Oprócz tego zawiera oskarżenie kores- 
pondeneye pomiędzy poszezególnymi komite- 
tami, omawiającą przeprowadzenie zamachu 
stanu, ustawianie barykad, jakoteż korespon- 
deneyę pomiędzy Buffetem a ks. Orleańskim. 
W końcu wylicza fakta, między innymi strejk 
robotników w październiku 1898, aresztowa- 
nie Derouleda w koszarach Reuilly i rozru- 
chy w Auteuil. 

Generalny prokurator prosi zatem try- 
bunał stanu o wdrożenie śledztwa przeciwko 
22 obwinionym. 

Fo odezytaniu tego oskarżenia oprożnio- 
no trybuny i przy zamkniętych drzwiach u- 
konstytuował się senat jako Izba radna. 


Telegrafowsny kurs wiedeński. 

Wiedeń, 19 września 1899. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscourse) godz. % min. 30. Akcye 
austr. zakł. kredyt. 369-62, Akeye węg. zakł. 
kredyt. 380°—, Akeye Anglobanku 150°25, 
Akeye Unionbanku 303:—, Akeye Banku dla 
krajów koronnych 236°—, Akeye Bankve- 
reinu 27150, Akeye Bodenkredit 455'—, 
Akcye galicyjskiego Banku hipot. —'—, 
Akcye kolsi państwowych 84225, Akcye ko- 
lei południowej 72:—, Akeye tramwayowe 
448 —, Akcye kolei Eibethal 254° —, Akeye 
kolei półnoenej 321’—, Akcye kolei Lwow- 
sko - Czerniowieckiej ——, Akeys Alpine 
28150, Akeye Rima Muranyi 33825, Akcye 
praskiego Towarzystwa żel. 1417:—, Akeye 
fabryki broni 198°—, Akcye tureckie tytonio- 
we 136°—, Obligacye węgierskiej indemniza- 
cyi 94—, Renta majowa 99:90, Austryacka 
renta koronowa 10025, Węgierska renta ko- 
ronowa 95:15, 56 1. listy Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego 98:40, & pre. listy 
Banku krajowego 97—, 4 i pół pre. listy 
Banku krajowego 100°—, 4 pre. listy Banku 
hipotecznego 96°50, £ i pół pre. listy Banku 
hipotecznego 100°—, 5 pre. listy Banku hipo- 
tecznego 110:25, 4 pre. Obligacye propinacyj- 
ne 97°—, & pre. galicyjska krajowa poży- 
czka 9550, & pre. pożyczka miasta Lwowa 
22:50, Losy tureckie 59-30, Marki 5895, 
Robel! 12737. Lombardy —'—. 

Berlin, 19 września 1899. (Vorbörse), 
Akcye kredytowe 231:--, Disconto Gesell- 
schaft 190*18. Tendencya: słaba. 


Dapowiediialny redaktor Adam Krechowiecki. 


Nadosłane. 


Dr. Stanisław Fuchs 


objął po ośmioletniej praktyce dentystycznej w Ozer 

nioweach atelier dentystyczne brata swego S. p. dr. 
Franciszka Fuchsa, przy placu Maryackim 1. 9, 

ordynuje od godz. 9-1 i od 3—5. 873 
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- Tntaty Jubileuszowe 


sprzedają 
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Dom bankowy i kantor wymiany, 
Zlecenia z prowincyi wykonywujemy 
odwrotną pocztą bez doliezenia jakiej- 

kolwiek prowizyi. 
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i pewną lokacyę 
polecamy 
45/, Listy hipoteczne koronowe 
43/97, Listy hipoteczne, 
5%/, Listy hipoteczne premiowane, 
40/ Listy Towarzystwa kredyt. ziemsk. 
4'/49/9 Listy Banku krajowego, 
49], Listy Banku krajowego, 
58 Ohligaeye komunslna Banku kraj., 
40), Pożyczkę krajową, 
46/, galic. obligacye propinacyjne, 
i wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 
"Akcje gal. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 
e. k. uprz. galic. ake. 


Banku hipotecznego. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 18 września 1899. 


HOTELIMPERIAL 


PP. F hr. Czosnowski z Ożomli, J. hr. Sze- 
ptyeki z Trzybiez, A. Krzysztofowicz, z Korniez, M. 
Czarniakowski z Kipiaczki, A. Michenfelder z Dre- 
zna, Sas. Naganowski z Brzuchowie,. H. Wielowiej- 
ski, z Król, polskiego, S. Piotrowski z Krakowa, 8. 
Jedrzejowiez z Jasienki. 


Wystawy i Muzea, 


Nieustajaea Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, pzy piacu św. Ducha l. 19, pierw- 
sze piętro, jest otwarta codziennie od godziny 
16 przed południom do godziny 5 popołudniu, 
Wstęp od osoby kosztuje w niedsialę 15 et. 
w imie powszednie 8O ct. —. Dis członków 
weist wolży. 

Muzeum przemysłowe miejskie o- 
twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 3 po południu) 


w niedzielę i święta od xodziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
ctwarla 2odziennie od godziny 11 przed da 
to godziny 8 po południu (w niedzielę i święta 
gd godziny ł0 do g. 1). — Wstęp w deie 
powszednie 20 et., w niedziele woiny. 

Nienstająca wystawa wyrobów prze- 
mysiu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeckich (przy placu Halickim.) 
Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią- 
tek, w inne dnie 10 et. — Wszystkie przed- 
mioty na sprzedaż. 

Muzeum imienia Lubomirskich. 
W dnie powszednie otwarte od godziny 9 do 
l z południa, we wtorek i piątek od godziny 
3 do 5, a w niedzielę przed południem od 
godziny 11 do 1. 

Muzeum im. Dzieduszyckich przy 
ulicy Teatralnej 1. 18 otwarte w święta i nie- 
dziele od godziny 10 rano de godz. 1 w po- 
łudnie — we środy i piątki od godziny 11 
przed do godz. 2 po południu. Wstęp wolny. 
Przewodnik kosztuje 80 ct. 


Cennik płacą żądają | płacą * żądają | płacą żądają 
aja: A „j Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 171.25 142,35] Gal. poż. kraj. zr. 1878za100zł6pr. — = ——! Ozerw. krzyża węg. tew. 5 zł. . 10.80 11.40 
lwowskiej izby handlowej i przemysłowej 5 h 10 po a a e 5 pr. Ró E p JAR nk 1a rado ae AS en R mik, are. Rudolfa 10 zł. . 29.—  30.-- 
ó Y wr i 99. oaned n c 860 po 100zł. 5 pr. . 156. BER; e + OMA 3, er.4pr. 95. .B0| Salma 40 zł. mk. . . . . . . 83.75 84.75 
a en "195.50 196.50] > obl.prop.zr.1889za100zł4pr. 97.— 98. | Pożyczka m. Salzburga 20 zł. Ba a 
I. Akoye za sztukę, zł a AL R 5 „ _ 1864 po 50zł. . 195.50 196.50] Pożyczka miasta Lwowa z r. 1396 za St. Genois 40 zł. mk. . . . . 84— 85.— 
. ę . Her zast. domen. państ. po 120 i vn h s E TA Ga 5 92.50  98.—; Pożyczka m. ae 20zł. . 1-0 
Banku hip. gal. po 200 zł. a. w zł. 5 pre. . . 00 5 © © 50. - .—i Renta włoska za or 4 pr. „ TSR == » n» Tryestul00złmk.ś!/4pr. 178.— —— 
: f Ę Ry > a ; 5 x 5.75 88.75 50 zł. 4 pr. 18.— —— 
Panku gal. dla hand!. i przemysł. B. Dług państwa (wszystkich w Radzie pań- | Fożyozsebr.prem. za lOOfrank.pr 3 UE A ów: = 
po zł. 260 RER a. — H stwa reprezentowanych krajów koronnych). Tureckie obl. prem, kol.za 2. ik: „ROA 60.65 | Waldstein 20 24. mk. NE 62.—  66.— 
Kol. g u Gad” po 200 zł RSE 210 50 212 50 a mi wolns od podatku me Q. Listy ar be nipot. i listy dłużne K: Akoye banków (za sztukę.) 
z T. OITA on 1283 --- 286 -~ ZA zł. & pr. ee c JU 118. "AB 3 A x 2 > 
Kol, A el o d A 4 Austr. renta w wal. kor. wolna od | „| Anglo Austr. banku los. w3014'Jspr. ——  —— Bus ba 4 Id A = 52 151.— 
Garbar. w Rzeszowie po 200zł. aw. — — 15 || podatku za 200 kr. 4 pr. 109.45 100.65 | Austr. zakt. oo Na SB e Zakł. kred. dla handlu i przem. . 372.25 373.25 
O OW SAS ee 353 — 258 4 0. Obligaopi kolajowe. z a N n „ 18893 pr. 117.25 118.— w g. banku kredyt. 200 zł. 383.25 383 75 
Me de) przedsięb. elakty. Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł.4pr. 97.75 98.75 | Bukowiński zakł.kred.ziem. loz.4 pr. 104— 104.75| Qo aan tom. esk. 500 zł. 725.— 725.50 
cznych wod. po 200 złr 208 — 215 —|j Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 5 pon n los 4pr. .96.60 97.—| "" ESA ocz z 316.— 
II. Listy zastawne za 100 zł. © x an k p a= ae Eo ara ban-hip, IOPE ia Br. me 10050 Banku dla kraj Korona) sh 200 a. 238. — 238 25 
Banku h.g.50/, wa. wyl.z10 9, pr. ©]110 — 110 70 „ za 200 zi. mk. 58/4 pr. (osiemp. f ; ne... 10% at affa pr. — i Austro-węg. 600 zł . 902 — 904 = 
N = akcye) . . . . «. . „ « « « 11630 170 | „ „ „ „ 60 lat. za 200 » ı SO zè. o: „ 908 - i 
hok wd,» MBA 200K. 3 M 5 " o Kol. Cesarzs Franciszka Józefa sa koron 4 pr. . . . . . . . . 286.50 97251 Osk Zwrigzko w. gi: TE? 307.— 
" kraj. 44,0, w.a los. w511 œf100 20 100 9(j] 100 zł 5 pr.. . . . . . . . 123.25 124.25] Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56lat. 95.—  96.—| ziynostenska banka 100 zł m Eine 138. — 
i 40] Św. a. los. w 57 1-=1 97 — 97 ji Kol. Arcyks. Rudolia w wal. kor. non» on  „  4Apr.los.4llat. 9380 97.49 AR” 134 — 135.-- 
Io radi aan AGF sa A wolne od podatku za 200 kor. 4pr. 98.30 98.—| „ n»n nn» Apr. pr. stare 96.70 97.30 L. Akoye Przedsiębiorstw transportowych. 
fow. kred. gal. ziem. 4';,(pierwsza 
` emisya) NT 196 56 97 ach; Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. "> 5 „ &pr.za200kor. 93.40  98.80| Buk. kol. lok. ake. pierwsz. 200 zł. 205.— 319.— 
Tow. kredyt. galic, zemsk. 40, 3 | (ostempl. »keye) 5 pr. „ 211.-- 211.80 Pank krajowego dla altor? Lodom. 15 100 ee: akoya ilad 200 zł. 142.—  -—.— 
los. w 41", lat ć 9650 97 20 Gbligacye pierwszeństwa (kolejowe) Ha pr. 51%); lat zwrotne . = -90 | Motel podn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3225.— 3240.— 
0 =19340 9 1cl! i Banku krajowego oblig. komun 2 Kołomyj. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z}. —— —— 
Ho H w B8 lat "a A = | Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 112.50 118.50 Emisya 5 s 21. 4. . . 102-- ——ıKol. Ds Baia 2001 a a 
III. Obligi za 100 zł. o „ W złocie za 200 zł. 5 pr . 155-— —.— | Banku krajowego PE komun. 3 n Lwöw-Ozern.-Jassy 200 zł. 284.— 285.50 
tal. funduszu propinac. 4%, w.a. af 97 10 97 80|| Kol. Czeskiej zach. za 200, 1090 i Emisya 42 lat za 200 kor. 44, pr. 100.59 101--| „ wschodn.-galic.-lokaln. 200 zł. 196.— 200.— 
Bukow. funduszu propin. 5°/ W. a. = Lo D === 5000 zł. £ pr. . . . . . . . B8—  99.—1 Bankukraj.losy571/,1.28200koräpr. 97.— 98.—| „ państwowych 200 zł. s" MME. --.— 
Komunalne Banku kr. 5°/) (2em.) „ [102 —- -- —|| Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200 »n »„ 0bl.kol.los.za200kor.4pr. 9/.—  98.—| „ południowej 200 zł. . Em M 
a n nála Bem.) 1100 50 101 m kor. & pr. . . . . . . . . . 93.20 99.205 Austro-węg. banku 40%, lat los. á pr. 99.70 100.701 „7.725: galieyj. I 200 zł . . 214— 216.— 
Kolpi. Loka N a = = A 20 Kal. hakr minekiej iokaln. za 200 M nn = = = 50 lat los. & pr.j 5 2 Austr. Tow.Zegl.naDunaju500zt.mk. 397.— 398. - 
omunalne bauku kr. (4em. == A iR ola o A s e B 4 o EU jE ee "oh: 
Pożyczki kraj. 5! wa: oku 11 08 — — — Kol. gal. Karola Ludwika za $00, N a OE 
» n £j WA. Z TORU Ł a = 100 zł. £ pr.. . . . . . . . 97.15 9875| Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —— — — A J a w brüx 100 zł. 394.50 395.— 
» „ 4, po 200 koron Koi. Iwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 Tow. =, Dunaju za 100 i 200 Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. 400-— 420.— 
z roku 1898 . * . . . |96— 96 70 |. 5a 200 kor. £ pr. . . . . . . 96— 97-1 ałŁó6pr . . . . « . . 107%-= 109,—| Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 285.50 286.— 
Pożycz. m. Lwowa 4*/, po 200 ker. 9310 93 800% Koi, Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- Tow. żegl-par. po Dun. Em.z18864pr. 108.50 109.25 Prazkiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 1497.— 1411, — 
on. gut) za 200 marek 4 pr. —— —— Kolei półn. oea: Word. u zr.13062pr. 9925 100.15 Sehadpier 500 Ek TONI a BA cą 
u ay- 3 x ALE T p j 5 y . 2. ONLOW. ank. ah 35.-— 
. i A A D. Diog państwa (krajów korony węgierskiej). - u <a sna a fs = 100 E Trifail. tow. kop. węgla 70 zł . . 185,— 181.— 
Dunn Zs I 2 || Węg. złota renta za 100 s. Apr. 11145 uns| „2 2 1 . . 18Bläpr 9925 100.15 X. WEESL i 
Stanisławowa 5— — — sp BŚ A AD > SUE B Rasa ea ab : ‚ai „le A E. 
M * R „ w wał. kor. za 200 Kol. Lwów-(zer.-Jassy zr. 1884 za 400 s 
V. Monety. » kordian | - „8. AB u 95,60] zł. 4 ee 88.20 89.10 Londy aan ES: 5 p E 59.02 
R RSKI ; 7 „ Obl. prop. za 100 zł. 44), pr. .60 100.404 Kol. Lwów-Czer. z r. Ą ZA È 'ndyn unt. szt. 4 pr. 20.60 120.70 
Saat znani 5 AA SPE den Cisy za 100 PR 10 L= | ab kpr er S 1680 ee DA) ei o 4775 4180 
| est srebrny. En „ poł. premiowa za 100 zł. . . 162.— 16250] Gal. Kol.lok. wschodn.za100zł.4pr. 99.50 100.— | A Mtersburg za 100 ruhli 5's pr. . —— ~- 
aka SDA RANY 62 2 TĘ sa 50ał - . 182— 16250 | Weg gal. kolei em.I870za300zł.5pr. 10640 10720 Niemieokie bank u 
x A . z a 73 za 200z}. 5 pr. „4 8. anai . i 4.55 
100 marek niemieckich =" [5875 5915 E. Obligaays indenmizacyjne. "KO » N WZA 1 n Lren Fronenski "NG 00 
m SZ: e, | J m 3% i j zwajoarskie banki . . . . . . 41.57 : 
Kurs giełdy wiedeńskiej. | Wegier sa 100 a apr i s Mec 0440 EE na? wann 
Dnia 17 września 1899. | Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł m N u: i 
F, Inne publiczne pożyczki, Zakład el dle hi 5 əs | Dukat cesarski . . . P 
A 5 . i p. 100 zł. 197.25 198.25] Jusat © a © 5.70 5.72 
A. Ogólny dług państwa. płacą iądająj yos E DET 18% Aa ©  64...| Austr. węg. 8 guld. złota moneta . —— __ 
sy regul. Dunaju z r. 1830 za 100 lary 40 zł. mk 2. SZ 68. 64. zę . 
jednolity dług państwa w bankot. mł 5pr. . . . . ./. «. . . 12850 18925] Tow. zegl. na Dunuju 100zł. mk.śpr 165— 175.— | 20-franköwka da 9.56 9.57 
maj-listopad . . . . . . . . 100.05 100.25] Pożyez.reg. Dunaju ~ r.1878 los. 5pr. 107.75 108.05] Pożyczka m. Insbruku 80 zł. . . 20.75 31.50 20-markówka, 11.78 11.82 
luty-sierpien . we a 190.-- 100.204 Pot. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. Losy m. Krakowa 20 zł. . . 27.25 2325| Rosyjski półimperiał . . . 2.2. oo 
y 
Jednolity dług państwa w srebrze za 200 kor. 4 pre. . +. . „  97—  98.—]| Pożyczka m. Lublany 20 zł. . 238.20 23.701 Niemieckie banknoty za 100 marek 58.95 59— 
y g P : M : 
styezen-lipiee aa: 99.9) 100.10 Bukewińskie „obi. propinacyjne ios. Palfy 40 zł. wk. . . . . . . —.— ——| Włowkie banknoty za 100 lir. 4450 44.60 
kwiecieh-nardziernik 9490 100.10 sa 100 gł. 5 pre... M -= ==] Ozsrw. krzyża sasir. tow. 10 zł. 20.85 21.45] Ruble o NE. 1.27 — 127— 
Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy: u aga Dom bankowy i kantor wymiany 
41 i 4 pre. Listy zast. Banku kraj. 4 pre. Pożyczka krajowa. Zlecenia z prowineyi załatwiamy odwrotn 
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4 pre. Obligacye pinaprocyjne, 4 pre. Obligacye kol. Banku kraj. l pozstą bez doliczenia prowizyi. 
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Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. IV. 19/96 (4) (002623) 


C. k. Sad powiatowy obwieszcza, że 15 
kwietnia 1895 umarł w Koninie Mojżesz 
Stamberger bez rozporządzenia ostatniej woli 

Nieznając jego spadkobierców, wzywa 
się wszystkich roszczących sobie z jakiego- 
bądź tytułu prawa do tego spadku aby w 
ciągu reku od ogłoszenia tego edyktu w 
sądzie tutejszym przy wykazania prawa dzie- 
dziezenia drklaracye wnieśli, gdyż inaczej 
spadek do którego Emanuela Wintera: kura- 
torem ustanowiono, będzie pertraktowany ze 
zgłaszającymi się i wykazujgeymi tytuł dzie- 
dziczenia i im przyznany, nie przyjętą 
zaś część spadku względnie cały wydany 
zostanie jako bezdziedziezny fiskusowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Mszana dolna, dnia 23 sierpnia 1899. 


L. cz. A. 341198 (8) (7009 3—3) 

C. k. Sad powiatowy w Wieliczce po- 
daje do wiadomości, że dnia 18 maja 1898 
w Wieliczce zmarł Piotr Balogh pensyno- 
wany konduktor kolejowy z pozostawieniem 
rozporządzenia ostatniej woli uznanem za 
kodycyl. 

Ponieważ sąd tutejszy nia ma wiado- 
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mości, czy i które osoby mają prawa do | 
spadku jego, przeto wzywa się wszystkich 
którzyhy zamierzali z jakiegobądź tytuła pra- 
wnego rościć sobie prawo do tego spadku, 
by w przeciągu jednego roku, od dnia poni- 
żej wymienionego zgłosili się z ich prawem 
do spadku do tutejszego e k. sądu i udo- 
wadniając swe prawo dziedziczenia, wnieśli 
deklaratya do spadku, inaczej bowiem spa- 
dek dla którego tymczasowo adw. dr. Dzie- 
woński w Wieliczce kuratorem ustanowio- 
nym został, przeprowadzony będzie z tymi 
i tym przyznany, którzy złożą deklaracye i 
tytuł swego dziedziczenia wykażą. zaś część 
spadku nieprzyjęta, lub gdyby się nikt do 
spadku nie oświadczył zostaną fiskusow 
wydane. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Wieliczka, dnia 20 lipca 1699. 


L. cz. Og. II 239/99 (7242 1—8) 

Przeciw p. Edwardowi Karolowi hr. 
Opparsdorf w ostatnich czasach w Loslau 
na pruskim Szląsku przebywającemu, a któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
nym został do e. k, sądu krajowego eywil- 
nego we Lwowie przez Augusta Schumanna, 
fabrykanta maszyn we Lwowie, pozew o 
160 zł. i 495 zł. 
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Na podstawie pozwu wyznaczono pierw- 
szą audyencyę na dzień 87 września 1899 
o godz. 9 przed południem w tut. sądzie, sala 
rozpraw Nr. 18. 

Celem strzeżenia praw p. Edwarda Ka- 
rola hr. Oppersdorfa ustanawia się p. dr. 
Eiwarda Feilesa adw. we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział IL 

Lwów, dnia 12 września 1899. 


L. cx. E. 15/99 6 
SPROSTOWANIE. 
Odnośnie do edyktu licytacyjnego z dnia 
2. sierpnia 1899 l. cz. E 15/99 5 prostuje 
się imię Adama Łuckiego na Józefa Łuckiego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Krakowiec, dnia 15 września 1899. 


(7264) 


L. cz. Prez. 1753 18 P.99 (1218) 

Jego Excelencya Pan Prezydent e. k. 
wyższego sądu krajowego we Lwowie zamia- 
nował dla 4tej zwyczajnej kadeneyi posiedzeń 
sądn przysięgłych na rok 1899 przed c. k. 
sądem obwodowym w Kołomyi dnia 6 listo- 
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pada 1899 o godz. '/;9ej rano rozpoczynającej 
się przewodniczącym sądów przysięgłych e. k. 
radcę Dworu jako prezydenta sądu obwodo- 
wego Fryderyka Kunzeka a zastępeami prze- 
wodniczącego e. k wiceprezydenta Edmunda 
Kolba tudzież radców sądu krajowego Hen- 
ryka Karszniewicza, Adolfa Sichowera, Mie- 
czysława Morawskiego, Józefa Bielewieza 
i Antoniego Wileckiego. 
Kołomyja, 13 września 1899. 


L. 93.104 
OBWIESZCZENIE. 

Przeciętną ceną targową we Lwowie 
w sierpniu 1699 za zabite świnie wszelkich 
gatunków, która w myśl cesarskiego rozpo- 
rządzenia z 2. maja 1899 dz. u. p. Nr. 81 
o zapobieganiu i tępieniu pomoru świń, ma 
służyć za podstawę, do wynagrodzenia za 
świnie w myśl tego rozporządzenia we wrze- 
saiu b. r. wybite, ustanawia się na 52 et. 
za jeden klgr. 

Co się podaje do wiadomości. 

Z e. k Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 16 sierpnia 1899. 


(1287) 
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Licytacye. 
L. cz. E. 2702/98 (5) _ (7199 3—3) 

Na żądanie dr. Teofila Szokowskiego, 
adw. krajowego we Lwowie, odbędzie się 
dnia 28 września 1899 o godzinie 12 w po- 
łudnie w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 3 licytacya realności Iwh. 1084 ks. 
gr. gm. kat. Delatyn objętej, dłużnika ks. 
Józefa Bochdana niewiadomego z miejsca po- 
bytu własnej. | 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1000 zł. aw. 

Najniższa cena wynosi 666 zł. 67 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin „urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3. 

Takie prawa, wobee których niniejsza licy- 
tacya byłaby niedopuszezalng, należy zgłosić 
do sądu najpóźniej przy wyznaczonym termi- 
nie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego ro- 
dzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiera podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę- 
powania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
szdowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi- 
bie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Dalatyn, dnia 10 sierpnia 1899. 


L. cz. E. 2009/98 (3) (7200 3—3) 
Na żądanie e. k. Dyrekcyi galie. fundu- 
szu propinacyjnego we Lwowie, odbedzie sie 
dnia 22 września 1899 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 licytacya posiadłości iwh. 205 
ks. gr. gm. kat. Sadzawka objętej dłużnika 
Berba Nuchima Rosenblatta własnej. 
Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 55 zł. aw. 
Najniższa cena wynosi 37 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia itd) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 4 
Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego petero 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Delatyn, dnia 14 lipea 1899. 


L. ex. E. 1272/98 (12) (7202 3—3) 

Na żądanie e. k. Dyrekeyi galicyjskie- 
go funduszu propinacyjnego we Lwowie, od- 
będzie się dnia 30 września 1899 o godzi- 
nie 12 w południe w sądzie niżej wymienie- 
nym w biurze Nr. 3 lieytacya relaności lwh. 
887 ks. gr. gminy Delatyn objętej, 4dłużni- 
ezki Itty Gittli Bressler własnej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 400 zł. aw. 

Najniższa cena wynosi 266 zł. 68 et. 
a. w. poniżej tej ceny sprzedaź nie przyjdzie 
do skutku. 

. „Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
jarny, wyciąg katastrainy, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, „przejrzeć Podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
lieyiaeya byłaby niedopuszezalng, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do Samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. -N 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
pdg o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
„ania jedynie przez przybicie na tabliey 34- 


Gazeta Lwowska Nr. 214 z 


| dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa- 


sądu zamieszkałego. i 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Delatyn, dnia 30 czerwcaa 1899. 


L. ez. E. 1158/98 (5) (7201 3—3) 
handlu i przemysłu w Kutach, odbędzie się 
dnia 30 września 1899 o godz 8 przed po- 
łudniem licytacya realności wyk. hip. 1. 841 
i 878 ks. gr. gminy kat. Delatyn objętych, 
masy spadkowej Jakóba Schlettera własnych, 
wraz z przynależnościami skadającemi się z 
piwnicy. 
‚ Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytscyę, są ocenione: a to 1) plac bu- 
dowlany lwh. 841 na 600 zł aw., zaś 2) 
plac budowlany lwh. 878 na 80 zł., przyna- 
leżności zaś na 50 zł. 
Najniższa cena wynosi ad 1) 434 zł, 
zaś ad 2) 58 zł. 80 ct., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia itd.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3. 
Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę- 
powania lieytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te- 
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Delatyn, dnia 30 czerwca 1899. 


L. 1019 (7212 3—3) 
Dnia 4 października 1699 o godzinie 
il przed południem odbędzie się w kance- 
laryi e. k. Zarządu salinarnego w Bochni 
publiczna licytacya za pomocą pisemnych 
ofert ma dostawę materyałów sklepowych, 
żelaznych i różnych innych, temu zarządowi 
w roku 1900 potrzebnych. 
Oferty według przepisu sporządzone, 
należycie ostemplowane, własnoręcznie pod- 
pisano, zaopatrzone w wadyum w kwocie 
100/, żądanej ogólnej sumy, zawierające 0- 
świadczenie, że oferentowi są warunki licy- 
tacyjne znane i że się takowym bezwarun- 
kowo poddaje, należy wnieść najdalej do 
godziny 11 przed południem na dniu wyż 
wymienionym do rąk naczelnika c. k Za- 
rządu salinarnego w Bochni. a > 
Wykaz przybliżonej ilości i rodzaju 
materysłów, tudzież bliższe warunki licyta- 
cyjne przejrzeć można w biurze c. k. Za- 
rządu salinarnego w Bochni w godzinach 
urzędowych. 
Otwarcie ofert nastąpi tego samego 
dnia o godzinie 8 popołudniu, 
C. k. Zarząd salinarny. 
Bochnia, dnia 15 września 1899. 


L. cz. E. 576/98 (8) (6437 3—3) 
Na żądanie Ela Platzkera odbędzie SIĘ 
dnia 24 października 1899 o godz. 9 prze 
ołudniem w sądzie niżej wymienionym, W 
biurze Nr. 6 licytacya 1|8 części realności 
lwh 802 gminy Nyrków, składającej się z 
pare. bud. 119|1 i pare. gr. 497|2, 49811, 
93111, 931[2, 1266/1, 1267[1, 13131 1, 1606]1, 
wraz z przymależnościami, składającemi sie 
z chaty i zasiewów. 
i Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 118 zł. 9 ct., przynależno- 
ści zaś na 18 zł. 42 et. 
Najniższa cena wynosi 91 zł. 02 ct, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
| skutku. 
i Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5. 
Takie prawa, wobee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 


dnia 20 września 1889. 
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dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie I mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 


Na żądanie Banku kredytowego dla; L. 73341[99 II 
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sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dia których jakie praws lub 
ieary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postepo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 8%- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika de doręczeń, w siedzibia 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Gródek, dnia 3 sierpnia 1899. 


jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 


nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. ‚ 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tłuste, dnia 9 czerwca 1899. 


(7241 2—3) 
Na przedsiębiorstwo budowy ko- 
szar dla konnicy w realn. t. z. „Piet- 
scha“ l. k. 827—332*/, we Lwowie 
przy ul. Łyczakowskiej rozpisuje się ni- 
niejszem publiczną ofertowa lieytacye, 
która odbędzie się w III Departamen- 
cie Magistratu w poniedziałek 25 wrze- 
śnia 1899 o godz. 11 przed południem. 
Do współubiegania się, w otrzy- 
maniu tego przedsiębiorstwa zaprasza 
się osoby do wykonywania tego rodzaju 
robót upoważnione, w szezególności także | 
odnośnych majstrów. 
Oferty mogą być wnoszone albo 
na szczególne działy, albo na wszystkie 
działy robót razem, czyli do klucza. 
Z oferty na kilka działów lub r 


L. cz. E. 960/98 (5) (7227 2—83) 

Na żądanie Izraela Rotter z Meduchy, 
odbędzie się dnia 5 pażdziernika 1899 o 
godz 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 8 w Haliczu licyta- 
cya realności lwh. 490 ks. gr. gm. Meodu- 
cha objętej, Marceli ze Stankiewiczów Üze- 
chowiezowej własnej, składającej się z pare. 
gr. lk. 775 roli w niwie „Kopań“ położonej 
objętości 1843[ ] sążni znajdującej się w po- 
siadaniu Hrynia Kinyka, tudzież z parceli 
grunt. 2412 w niwie „Minkowa* objętości 
1 morg 2407] sa2ni. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceuioną na 390 zł. 

Najniższa cana wynosi 260 zł. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, protokół ocenienia it. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas gc- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr..8. 

TA alters, je» R = niniejsza 
“y A . licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
Bliższe warunki licytacyjne oraz v do sądu najpóźniej przy a es 
plany budowy i przedmiar robót mo- | terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia te- 
żna przejrzeć w miej. Urzędzie budo- | go rodzaju co do samej nieruchomości nis 
wniczym, gdzie również otrzymać mo- mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 


; 1. Te osoby, dla ktörych jakie prawa lub 
źna KERI act PA ciężary na powyższej nieruchomości bądź 


obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
Lwów, dnia 16 września 1899. wania no pómstanaj widać 
| będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
| wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
L. cz. E. 1711/98 (8) (7226 2—3) | wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
Na żądanie Banku zaliczkowego „Na- | żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo- 
dzieja“ w Nadwórnie, odbędzie się dnia 22.; wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
września 1899 o godz. 9 przed południem: sądu zamieszkałego. 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. į C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
lieytacya realności wyk. hip. 1. 212 ks. gr. Halicz, dnia 28 czerwca 1899. 
gm. kat. Łuh objętej, Mikołaja Draczeńki s. py 

In ez. VI. 1582/97 (3) 


Stefana własnej, wraz z przynależytościami, 
Na żądanie Arona Fischera w Stani- 


składającemi się z obregu na siano, na 4 
Nieruchomość powyższa, wystawiona na | sławowie, odbędzie się dnia 19 paździer- 


wszystkie roboty wolno będzie Repre- 
zentacyi miejskiej pewne działy wyłą- 
czyć i poruczyć je innemu przedsię- | 
biorcy; dlatego w ofertach mają być | 
szczegółowo podane ceny na poszcze- 
gólne działy robót. i 

Oferty mają być opieczętowane, 
ostemplowane i zaopatrzone kwitem 
interymalnym kasy miejskiej na złożo- 
ne wadyum, które ma wynosić 5°, 
żądanej w ofercie ceny. 


(7058 2—5) 


słupach rozpiętego. 
lieytaeye, jest ocenioną na 230zł, przynale- ; nika 1899 o godz. 11 przed południem w 
żności zaś na 5 zł. sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 1. 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. | whl. 385 ks. gr. gm. kat. Bełeluja objętej, 
. Warunki lieytacyjne i odnoszące się do | zobowiązanej Katarzyny z Tymczuków Paszy- 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- | niuk własnej, 
nia 1t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, | tacyę jest oceniona na 130 zł. 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w 54- Najniższa cena wynosi 86 zł. 66 ct, 
zie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. | poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym |tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- | larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. | przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
.. Te osoby, dla których jakie prawa lub | dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1. 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- | L. 2187 (7213 3—3) 
powania jedynie przez przybicie na tablicy Dnia 4 października 1899 o godzinie 
} os] 11 przed poludniem odbedzie sie w biurze 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie | tacya za pomocą ofert pisemnych, celem do- 
sądu zamieszkałego. i stawy w roku 1900 paszy dla kom a mia- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 39000 kg. owsa; 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 50500 kg. siana; 
mości. l 7700 kg. słomy. 
Delatyn, dnia 14 lipca 1899. | można w zwykłych godzinach urzędowych 
zn 1 w biurze e. k. Zarządu salinarnego w Wie- 
iezce. 


Najniższa cena wynosi 157 zł., poniżej | lieytacya t| niewydzielonej części realności 
arny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- ! Nieruchomośćć ta, wystawiona na liey- 

Takie prawa, wobec których niniejsza | skutku. 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie ; nia itd.) może, każdy, mający chęć kupienia 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- Sniatyn, dnia 8 sierpnia 1899. 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 

i podpisanego c. k. Zarządu salinarnego licy- 
Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- ; nowieie: 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. | Bliższa warunki lieytacyjne przejrzeć 
Wieliczka, daia 14 września 1839. 


l 
L. cz. E. 1589/38 (18) (7262 2—3) | 
Dnia 12 października 1899 o godz. 11 į 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. P 
o Sądu tutejszego licytacya realności hr l. ins. 7073 
Gródku wyk. hip. 521 z przynależytościami. | Sprostowanie. 
om z przynależytościami oceniono na; Eäykt e. k. sądu powiat. Oddz. II. w 
14434 zł. ı Krakoweu, z dnia 2 sierpnia 1899 L. cz. E. 
Najniższa cena, niżej której sprzedaż | 15|99 (5) umieszczony w Gazecie lwowskiej Nr. 
nie nastąpi, wynosi 7217 zł. j 208, 209 i 210 dol.ins. 7078 prostuje się, mia- 
Warunki licytacyjne i inne odnośne ! newicie, że licytacya realności l. w. h. 121 
dokumanta przejrzeć można w sądzie tutej- ; ks, gr. gm. kat. Sarny, odbędzie się nie 18 
Szym, w biurze Nr. 5. | września 1899 jak mylnie wydrukowano w 
Takie prawa, wobec których niniejsza powyżej podanych numerach, lecz 28 wrze- 
licytacya byłaby niedopuszezalng, należy zgło- ` śnia 1899. 


(8—3) 


L. 82190/T. A. 
OGŁOSZENIE. 

Z powodu dodatkowego układania prze- 
wodu podziemnego (kablu) telegraficznego 
od głównego budynku pocztowego, ulicą Sło- 
wackiego (częścią tejże) Sykstuską, Leona 
Sapiehy, Gródecką, nakoniee pod chodnikiem 
koło magazynów banku hipotecznego, aż do 
pawilonu koło tychże, zostaną roboty potrze- 
bne oddane w przedsiębiorstwo mianowicie: 

1. Odkopanie około 2110 metrów bie- 
żących ziemi do głębokości 80 em. względnie 
lm. w celu odkrycia zakopanych skrzyń, 
w których przewody podziemne obecnie się 
znajdują z odjęciem płyt, kostek szutru w 
miejscach w których się potrzeba tego okaże 
deponowaniem tychże, jakoteż materyału wy- 
kopanego w odpowiedniej odległości od wy- 
kopać się mającego rowu. 

2. Odkrycie skrzyń, wydobycie piasu 
w nich zawartego, ułożenie przewodów w 
skrzyniach leżących w celu utworzenia miej- 
sea dla położyć się mając:go nowego prze- 
wodu. 

8. Wymianę spróchniałych lub zgni- 
łych części skrzyń i pokryw w miejscach, 
gdzie tego będzie potrzeba. (Pokrywy te mu- 
szą być sporządzone z desek sosnowych, 
zdrowych, 85 em. szerokich, 5 em. grubych, 
mazią pogazową gorącą powtórnie napuszcza- 
nych i muszą być śrubami w pewnych od- 
stępach do skrzyń przymocowane. 

4. Dostarczenie i ułożenie częściowe 
nowych skrzyń, mianowicie od wylotu głó- 
wnego budynku pocztowego przy głównem 
wejściu aż do rogu ulicy Sykstuskiej, później 
przy poczekalni tramwayu elektrycznego około 
Techniki, z desek sosnowych mazią pogazową 
nasyconych 5 em. grubych, w świetle 10 
i 5 em mierzących. 

6. Dostawę bębnów z nawiniętymi prze- 
wodami (kablami) z dworea kolejowego do 
miejsce przeznaczonych — rozwinięcie i uło- 
żenie przewodów w skrzyniach wzdłuż całej 
wyż wymienionej przestrzeni. i 

Wypełnienie skrzyni po ułożeniu 
nowego przewodu z piaskiem zmieszanzm 
mazią pogazową po brzegi tych szrzyń, na- 
krycie tycheż deskami, bądź staremi zdro. 
wemi, bądź nowemi. 

7. Zasypanie wykopanego rowu, obicie 
ziemi, ułożenie prządne zdjętych płyt cho- 
dnikowych bruków, tudzież zaszutrowanie 
na nowo okopanych gościńców i chodników 
na koniee uporządkowanie całkowite całej 
przestrzeni, w której wyż wymienione roboty 
wykonane zostały. 

8. Urządzenie mostów, dla przejązdu 
w ulicach na gościńcach i do domów, do- 
pilnowanie i oświetlanie tych przejazdów i 
przechodów podczas pory nocnej z dostar- 
czeniem wszystkich do tego potrzebnych 
materyałów, narzędzi i ludzi. 

Roboty właściwe około wykopania ro- 
wów, położenia przewodu dodatkowego, 
zamknięcia skrzyń i zasypania rowów, wy- 
konane być muszą w przeciągu 8 dni po 
rozpoczęciu tejże. 

Bliższych wiadomości eo do poszcze- 
gólnych warunków powziąć mogą przedsię- 
biorcy w technicznym oddziele c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie w głównym 
budynku pocztowym na II. piątrze. 

Termin ostateczny do zgłoszenia się 
oznaczony do dnia 24 września 1899. 

C. k. galic. Dyrekcya poczt i telegrafów 
dla Galieyi. 

Lwów, dnia 18 września 1899. 


(7245 1—3) 


L. cz. E. 505/99 (5) (7275 1—8) 

Zatwierdza się przedłożone warunki li- 
cytacyjne z tem, że najniższa oferta wynosi 
13250 zł. 

Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akeyj. 
Banku hipotecznego we Lwowie, odbędzie 
się dnia 9 października 1899 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 26 licytacya realności 
pod l. k. 29 w Sanoku położonej whl. 290 
ks. gr. przy e. k. sądzie obwodowym w Sa- 
noku dla gm. kat. Sanok prowadzonej, zobc- 
wiązanych Izaka Osterjunga i Scheindli O- 
sterjung własnej, wraz z przynależnościami, 
składającemi się z 1 piętrowego względnie 
2 i 3 piętrowego domu z 1 piętrową oficyną 
(skrzydłem odrębnie stojącem). 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona a to: plac budowlany i 
ogród na 4500 zł., zaś (dom piętrowy) przy- 
należności na 20.500 zł. 

Najniższa cena wynosi 18250 zł., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający ehęć kupis- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 26 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalng, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie przewa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
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obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jodynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomoenika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości, 

O tabularne zanotowanie wyznaczenia 
terminu licytacyjnego na karcie ciężarów wy- 
kazu hipot. dla wzmiankowanej nieruchomo- 
ści, wzywa się c. k. sąd obwodowy w Sano- 
ku przesyłając mu wygotowanie niniejszej 
uchwały. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 26 lipca 1899. 


L cz. E. 452/99 (3) E. 424/99 (3) (7269) 
W sądzie tutejszym odbędzie sie licy- 
tacya następujących nieruchomości : 
1. a) “lao części realności lwh. 156, 


80 n n n 1 1, 
c) 15 ” n n 176, 
d) połowy realności lwh. 130, 
e n ” ©) 38, 
t) r 34 ksiegi 


gruntowej gminy Wołosianka wielka obję- 
tych, ocenionych na 1491 zł. 69 ct. wraz z 
przynależytościami, ocenionemi na 361 zł. 

2. całej realności wyk. hip. 1. 224 ks. 
gr. gminy Turka objętej, oszacowanej na 
3067 zł. — dnia 16. października 1899 o 
godz. 9 przed południem w biurze Nr. 6. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad 1) 1327 zł. 60 et. 
zaś ad 2) 2044 zł. 67 et. 

Warunki licytacyjne i inae odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
moglyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powsianą, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wsnia jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi- 
tie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Turka, dnia 5. września 1899. 


L. cz, E. 842/98 (6) (7282) 

Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Rzeszowa, odiiędzie się dnia 25. września 
1899 o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżaj wymienionym lieytaeya realności lwh. 
208 w Rozwadowie. 

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 2312 zł. 

Najniższa cena wynosi 1341 zł., poni- 
żej tej eeny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

Qdnoszące sie do tej nieruchomości do- 
kumenta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć w sądzie niżej wymienionym. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszezalng, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminis lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być juź ze skutkieru podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądż w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bẹ- 
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa- 
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział III. 

Rozwadów, dnia 5 września 1899. 


L. cz. E. 361/98 (6) (7267) 

Dnia 8 października 1899 godzina 11 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 1 
sądu tut. licytacya realności w Potoku zło- 
tym, lwh. 681, składająca się li tylko z p. 
gr. 1416/1 i 1416/2. 

Posiadłość tą oeeniono wraz z przyna- 
leżytością na 95 zł. 20 et. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
ple nastąpi, wynosi 63 zł. 46 et. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 1. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licyiwcya byłaby niedopuszezalng, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 


Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział I. 

Potok złoty, dnia 5 sierpnia 1899. 


L. cz, E. 2/99 (6) (7225) 

Na żądanie p. Józefa Miejskiego, od- 
będzie się dnia 12 października 1899 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 1 licytacya połowy 
realności lwh. 30 ks. gr. gm. Tyskowa ob- 
jętej, wraz z przynależytościami, składające- 
mi się z pługa, brony i wozu. 

„Nieruchomość, wystawiona na lieyta- 
eye, jest oeenioną na 1225 zł., przynależno- 
ści zaś na 4 zł. 50 ct. 

‚ Najniższa cena wynosi 819 zł. 67 et, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia itd.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przex przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Baligród, dnia 21 lipca 1899. 


L. ez. E. 611/98 (5) (7231) 

Na Żądania e. k. Prokuratoryi Skarbu 
imieniem Skarbu Państwa, odbędzie się dnia 
12 października 1899 o godz. 10 reno, w 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
2 w Myślenicach lieytacya realności pod 
lwh. 177 ks. gr. gm. Górna wieś, Joachima 
Mancheimera własnej 

Nieruchomość, wystawiona na lieyta- 
eye, jest ocenioną na 361 zł. 

Najniższa cena wynosi 199 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuezczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dła których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego Po 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełno: oenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Myślenice, dnia 23 sierpnia 1899. 


L. cz. E. 152/99 (4) (7265) 

Dnia 17 października 1899 o godz. 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
8 sądu tutejszego lieytacya realności w Ke- 
tach l. k. 210 wyk. hip. 210 z przynależy- 
tościami. 


Dom z gruntem oceniono na 3496 zł. 

60 et., przynależności zaś na 66 zł. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 2375 zł. 7 et 

Warunki lieytaeyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 

szym, w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie icytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

„. Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowania 
lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tabliey sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Kęty, dnia 6 września 1899. 


L. cz. E. 217/98 (6) (7261 1—3) 

Dnia 18 października 1899 o godz. 11 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
2 sądu tutejszego licytacya realności lwh. 
605 i 5[, części realności lwh. 501. 

Nieruchomości, wystawione na lieytacye, 
są ocenione na 462 zł, 03 ct. 

. Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 308 zł. 62 et. 

Warunki lieytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym. 
. Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić. do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię- 
żary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia- 
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy s3- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Głogów, dnia 5 lipea 1899, 


L. cz. E. 67/99 (5) (7223 1—3) 
Dnia 18 października 1899 o godzinie 
10 przed południem, w sądzie niżej wymie- 
nionym, biuro Nr. 6 odbędzie się lieytacya 
"|, Części realności lwh. 177 gminy Targa- 
nice objętej, wraz z przynależytościami. 
Nieruchomość tę oceniono na 156 zł. 
27, et. wraz z przynalezytoseiami. 
Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 104 zł. 18 kr. 
Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w biurze Nr. 7. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Andrychów, dnia 28 sierpnia 1899. 


L. cz. E. 206/99 (4) (7204 3—3) 

Dnia 30 września 1899 o godzinie 9, 
przed południem odbedzie sie w biurze Nr. 
3 lieytacya posiadłości Iwh. 29 i 6]15 części 
posiadłości lwh. 193 gminy Glinik górny 
objętych, Franciszka Balickiego własnych, 
wraz z przynależytościami. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 818 zł. 99 et. przynależyto- 
ści na 80 zł, 

„ Najniższa cena wynosi 568 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie nastąpi. 

Odnoszące się do tej licytacyi dokumen- 
ta może każdy, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w biurze Nr. 6. 

, ©. kSąd powiatowy, Oddział II. 

Frysztak, 1 września 1899. 


K. u. k. Reichs- (gemeinsames) Kriegsministerium. 


(Abth. 18, Nr. 2083 von 1899) 


(7127) 


Kundmachung. 


Das Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium beabsichtigt, die in dem angetigten 
Verzeichnisse benanten Gegenstände im Wege der allgemeinen Concurrenz sicherstellen, 
weshalb es zur Einbringung schriftlicher Offerte hiemit einladet. 

Die Offerenten haben Folgendes zu achten: 

I. Es werden nur österreichische oder ungarische Staatsbürger (Firmen) berücksich- 
sigt, deren Vertrauenswürdigkeit und Leistuagsfihigkeit ausser Zweifel steht. Firmen, 
welche bereits Mitglieder der Hoeres-Lieferungs-Consortien sind, werden jedoch bei die- 


ser Coneurrenz nicht berücksichtigt. 


Die offerierten Gegenstände müssen unbedingt im Inlande aus inländischem Material 


erzeugt werden 


Bei Erstehern aus den Ländern der ungarischen Krone müssen die zu liefernden 
Artikel und das zu denselben erforderliche Material — das letztere, soweit dasselbe in 
der erforderlichen Menge und Qualität zur Erzeugung mustermässiger Sorten, sowie auch 
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zum gleichen oder billigeren Preise als ausserhalb Ungarns erlangbar — in jener Län- 
dern selbst erzeugt werden. 

I. Die Offerenten, welche der Heersverwaltung nicht bereits aus früheren Liefe- 
rungen bekannt sind, haben ihre Solidität und Leistungsfähigkeit durch Zeugnisse nach- 
zuweisen. i 

Zur Ausfertigung soleher Zeugnisse sind berufen: 

1. Rücksichtlich der im Handelsregister protokollierten Firmen : 

Dia Handels- und Gewerbekammer, in deren Bezirk die Firmen etabliert sind. 

2. Bezüglich jener Offerenten, welche handelsgeriehtlieh nieht protokolliert sind: 

Die politischen Behörden erster Instanz, in deren Bereieh der Wohnort des Offeren- 
ten liegt. 

Diese Zeugnisse werden von den zu ihrer Ausfertigung berufenen Organen den 
Partien nieht ausgefolgt, sondern unmittelbar an das Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Mini- 
sterium gesendet. j 

Die Offerenten haben daher behufs Ausfertigung eines solchen Documentes bei der 
zuständigen Handels- und Gewerbekammer (der politischen Behörde erster Instanz) recht- 
zeitig das Gesuch einzubringen, in welchem: 

1. der Vor- und Zuname (Wortlaut der Firma); 

2. der Gesehäftszweig und der Wohnort; A 

3. die zur Durchführung der Offertverhandlung berufene Militär-Behörde (im vorlie- 
genden Falle das Reichs- [gemeinsame] Kriegs-Ministerium) ; 

4. der Offert-Rinreichungstermin, und 

5. die Lieferungsgegenstände und deren Quantität genau anzugeben sind. 

Der Bescheid, weleher auf dieses Gesuch den Unternehmern zukommen wird, ist 
sodann dem Offerte beizulegen. _ : 

III. Das Anbot beschränkt sich bloss auf die im angefiigten Verzeichnisse benann- 
ten Gegenstände, und zwar kann es auf das Gesammtquantum der einzelnen Gegenstände 
oder auf einen beliebigen Theil derselben lauten. 

IV. Die sämmtlicben Gegenstände müssen nach den, bei den Montur-Depots zu 
Brünn, Budapest, Graz und Kaiser-Ebersdorf zur Ansicht liegenden letztgenehmigten ge- 
siegelten Mustern, nebst Beschreibungen geliefert werden. Die Qualität der Lieferartikel 
muss jener der erwähnten Muster mindestens gleich kommen. Sorten, von welchen meh- 
rere Grössen normiert sind, und von welchen der Bedarf nach den einzelnen Grössen- 
gattungen 1m angefügten Verzeichnisse nicht speciell angegeben ist, müssen nach den 
vorgerehriebenen Gróssengsttungsprocenten geliefert werden. 

Es steht den Unternehmern frei, wegen entgeltlicher Überlassung von Mustern an 
die genannten Montur-Depots sich zu wenden. Unternehmer, welche noch von früheren 
Lieferungen im Besitze von Mustern sich bafinden, haben im eigenen Interesse sich da- 
rüber Gewissheit zu verschaffen, dass diese Muster noch in Kraft stehen, weil die etwa 
nicht nach dem letzten Muster zur Erzeugung gelangten Sorten unbedingt von der Uber- 
nahme ausgeschlossen sind. 

In den Preisen, welehe die Unternehmer für diese Muster zu entrichten haben, 
sind nebst den unmittelbaren Beschaftungskostan noch 15 Procent Regiespesen inbegriffen. 

V. Die Kochgeschirre à 2 Mann, die Casserole, die Daekelschalen zum Infanteria- 
Kochgeschirr, dann die Esschalen sammt Deckel, endlich die Wasserkannen sind auf 
einmal bis Enda Juli 1900 zu liefern, wahrend*die Lieferung aller übrigen Sorten bis 
spätestens Ende September 1900 in vier gleichen Raten derart zu geschehen hat, dass 
vom dem bestellten Quantum je ein Viertel bis Ende März, Mai, Juli und September 
1900 zur Abstattung gelangt. 

Die Heeresverwaltung behält sich ausdrücklich vor, das angebotene Lieferungsqusn- 
tum eventuell zu verringern oder aber dasselbe eventuell bis zur Hälfte zur erhöhen. 

Eine solcha Mehrbestellung kann auch während des Jahres 1900 jederzeit stattfin- 
den, in welch letzterem Falle der Offerent verpflichtet ist den Mehrbedarf innerhalb von 
vier Monaten nach erfolgter Bestelluug zu liefern, und es gelten für denselben die glei- 
chen Preise und Vertragsbedingungen, wie für die ursprüngliche Bestellung. 

VI. In dem Offerte, welches nach dem dieser Kundmachung angefiigten Formular 
zu verfassen ist, ist das Montur-Depot, in welches geliefert werden will, das Quantum 
und die Benennung der angebotenen Gegenstände, der in Ziffern und in Buehstaben 
ausgedrückte Preis eines jeden Gegenstandes, dann der Lieferungstermin genau und deut- 
lich anzugeben. 

Kann die Hearesverwaltung der Absicht des Offerenten bezüglich des Abstellungs- 
ortes bei der Lieferungsvergebung nieht Rechnung tragen, so hat derselbe auch die Spe- 
dition in ein anderes, oder auch in mehrere Montur-Depots, auf seine Kosten und Ge- 
fahr, zu bewirken. 

Dem Lieferanten wird iibrigans gestattet, die Gegenstände bei dem seinem Etablis- 
sement nächstgelegenen Montur-Depot visitieren zu lassen und sodann gegebenen Falls, 
auf seine Kosten und Gefahr, an die übrigen Montur-Depots zu übersenden. Die Pelz- 
sorten sind jedoch an die betreffenden Montur-Depots direct abzuliefern. 

Für jene Eisenbahn-Frachtsendungen an die Montur-Depots, welche nach anstands- 
los erfolgter Visitierung von den Montur-Depots übernommen werden, ist den Lieferanten 
die Begüstigung des Militär-Tarifes im Rückvergütungswege eingeräumt, wozu den Lie- 
feranten auf den betreffenden Frachtbriefen seitens der Montur-Depots bastätigt wird, 
dass die Sendung in das Eigenthum des Militär-Arars übergegangen ist. | 

VII. Offeriren mehrere Unternehmer gemeinschaftlich, so haben sie im Offerte aus- 
drücklich zu erklären: s A 

1. dass sie sich verpflichten, für die genaue Erfülluug der Lieferungsbedingungen 
solidarisch zu haften, und 

2. wer in ihrem Namen in diesem Lieferungsgeschäfte mit der Heeresverwaltung 
zu verkehren bevollmächtigt ist. 

Ein solches gemeinschaftliehes Offert ist von allen Unternehmern unter Angabe 
ihres Charakters und Wohnortes mit den Vor- und Zunamen zu unterschreiben. 

VIII. Zur Sieherung des Anbotes ist ein Vadium im Betrage von fünf (5) Procent 
des Wertes, welcher nach den für die offerierten Gegenstände gefordertea Preisen ent- 
fällt, bei einer der an den Amtssitzen der Corps-Intendanzen befiudlichen Militar-Oassen 
(-Zahlstellen) zu erlegen. 

Das Vadium kann entweder in barem Gelde, oder in zum Cautionserlage geeigneten 
Wertpapieren geleistet werden. 

Dər Erlag des Vadiums ist unter Anführung des Betrages und der Beschaffen- 
heit desselben (Barschaft, Wertpapiere) in dem Offerte zu erwähnen. 

Der von der Militir-Casse (-Zahlstelle) über das erlegte Vadium ausgefolgte Deposi- 
tenseliein ist gleichzeitig mit dem versiegelten Offerte, jedoch in einem gesonderten, 
gleichfalls gesiegelten Couverte (nach dem am Sehlusse der Kundmachung befindlichen 
Formular) sn das Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium einzusenden. 

Bemerkt wird, dass die couvertierten Offerte und Depositenscheine auch nicht zu- 
sammen in ein gemeinsames drittes Couvert gegeben werden dürfen, sondern getrennt, 
jedoch o eitig einzusenden sind. 

egen des Erlages des Vadiums haben die Offerenten rechtzeitig und nicht erst in 
den letzten Tagen vor Ablauf des Offert-Überreichungstermines an die betreffende Mili- 
tär-Casse (-Zahlstelle) sich zu wenden. 

Die Offerte, welche — bei der Heeresverwaltung nicht bekannten Unterneh- 
mern — mit den im Punkte II erwähnten Bescheiden der Handels- und Gewerbekammer, 
beziehungsweise der politischen Behörde über das Ansuchen um Ausstellung eines Soli- 
ditäts- und Leistungsfühigkeitszeugnisses belegt sein müssen, dann die gleichzeitig, jedoch 
abgesondert einzusendenden Depositenscheine über den Erlag des Vadiums haben unmit- 
telbahr und längstens bis 20 October 1899, 12 Uhr mittags, im Einreichungsprotokoll 
des Reichs- (gemeinsamen) Kriegs-Ministeriums einzulangen. 

XI Die in der Form eines Vertragsentwurfes verfassten Detail-Bedingungen können 
bei den Corps-Intendanzen, bei den im Punkte IV angeführten Montur-Depots, bei sämm- 
tlichen Handels- und Gewerbekammer der österreichisch-ungsrischen Monarchie, beim 
Bunde österreichischer Industrieller in Wien, beim Handels-Museum zu Budapest und 
beim ungarischen Landes-Industrieverein zu Budapest eingesehen werden. 

XII. Die Unternehmer haben im Offerte zu erklären: 

1. das sie die Lieferungs- und Contraetsbedingungen eingesehen und auch verstan- 
den haben, und dass sie denselben sich vollkommen unterwerfen, ferner 

2. dass sie die Muster der ausgeschriebenen Gegenstände einer genauen Besichti- 
gung unterzogen und auch bezüglich des Materials, aus welchen dieselben erzeugt wor- 
den sind, dann über die Art und Weise der Confection sich eingehend informiert haben. 


XII. Enthält ein Offert in Ziffern und in Buchstaben verschiedene Preisangaben, 
so sind die in Buchstaben angesetzten Preise massgebend. _ 

Das Offert ist fir den Unternehmer vom Momente der Uberreichung, für die Hee- 
resverwaltung aber erst dann rechtsverbindlich, wenn der Ersteher von der erfalgten 
Genehmigung seines Anbotes durch dasfReichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium verstän- 
digt worden ist. 

Der Offerent begibt sich des Rücktrittbefugnisses, dann der im $. 862 des allge- 
meinen bürgerlichen Gesetzbuches und der in den Artikeln 318 und 319 des ósterrei- 
chischen und in den $$. 314 und 315 des ungarischen Handels-Gesetzbuches enthaltenen 
Fristen für die Annahme seines Versprechens. 

XIV. Die Heeresverwaltung behält sich die uneingeschränkte Wahl unter den ein- 
zelnen Offerenten vor. 

Bei sonst gleichen Bedingungen wird Offerenten, welche die angebotenen Artikel 
selbst erzeugen (Producenten), vor den Händlern der Vorzug eingeräumt. Letztere sind 
übrigens verpflichtet, dem vertragszuständigen Montur - Depot die Erzeugungsstätte für 
die von ihnen erstandenen Lieferartikel bakanntzugeben. 

Wird ein Offert nieht seinem vollen Inhalte nach, sondern nur unter Restringirung 
des angebotenen Quantums oder Preises angenommen, so hat der hievon betroffene Offerent 
nach Empfang der bezügliehen Verständigung binnen fünf (5) Tagen beim Reichs- (ge- 
meinsamen) Kriegs-Ministerium die schriftliche Erklärung einzubringen, ob er die Mo- 
difieirung seines Anbotes annimmt oder nicht. 

Die modifieirte Genehmigung des Offertes gilt seitens des Unternehmers für ange- 
nommen, wenn derselbe innerhalb der finfiatigen Frist die erwähnte Erklärung nicht 
oder unbestimmt abgeben sollte. 

Wenn übrigens von den in einem und demselben Offerte enthaltenen Anboten auf 
verschiedene Artikel nur eines oder mehrere derselben angenommen werden sollten, 
so ist dies für den Offerenten sofort bindend. 

XV. Die Offerenten sind verpflichtet, nach der erfolgten ganzen, theilweisen oder 
mit ihrer Zustimmung modificierten Genehmigung der Anbote, das erlegte Vadium auf 
den mit zehn Procent des Lieferwertes bemessenden Betrag der Vertragscaution zu er- 
gänzen und den schriftlichen Vertrag, von welchem ein Pare auf Kosten des Unterneh- 
mers mit dem elassenmässigen Stempel zu versehen ist, abzuschliessen. 

Sollte ein Ersteher sich weigern, den Vertrag zu unterfertigen, oder sollte er zur 
Unterfertigung desselben — ungeachtet der an ihn hiezu ergangenen Aufforderung 
— nicht erscheinen, so vertritt das ganz, theilweise oder mit seiner Zustimmung modi- 
ficiert genehmigte Offert, in Verbindung mit dem zur gegenwärtigen Kundmachung ge- 
hórigen Vertragsentwurfe, die Stelle des Vertrages. 

Den vorstehenden Bedingungen in irgend einer Weise nicht entsprechende oder 
verspätet eingereichte, sowie telegraphisch estellte Offerte werden nicht berücksichtigt. 

Wien, am 4 September 1899. 


Formular zum Offert. 


An 


das k. u. k. Reichs- (gemeinsame) Kriegs - Ministerium. 
50 kr. Q £te nt. 
Stempel 


Ich N. N., wohnhaft zu. : erkläre hiemit, nachbenannte Gegen- 
ständs an das k. u. k. Montur-Depot zu ‚in dem unten angegebenen Quan- 


tum und zu den beigesetzten Preisen und Terminen vertragsmässig liefern zu wollen, 


Quantum | Benennung 


der angebotenen 
Gegenstände 


ein Stück 


4, bis Ende März = 

a Gar- Booe » Mai | £ 
emen nitur nn „a Juli e 
| Er. = Een < 


cte. 


Ich bestätige: 

1. dass ich die vom Reiebs- (gemeinsamen) Kriegs-Ministerium unter Abth. 13, Nr. 
2083 von 1899 ausgefertigten Lieferungs- und Contractsbedingungen eingesehen und auch 
verstanden habe, und dass ich mich denselben vollkommen unterwerfe, ferner: 

2. dass ich die Muster der ausgeschriebenen Gegenstände einer eingehenden Besichti- 
gung unterzogen und mich aueh bezüglich deren Material und Confection genau infor- 
miert habe. 

‚ Ich hafte für die richtige Erfüllung meines Versprechens mit dem fünfprocentigen 
Vadium von. . . . Gulden, bestehend aus . . . 2.2.2.2... (Barschaft, Wertpapiere, 
Urkunden), welches dem Lieferungswerte von . A. . . kr. entspricht, und welches 
laut des unter abgesondertem Couverte gleichzeitig eingesendeten Depositenscheines bei 
der Militär-Casse- (Zahlstelle) zu N. erlegt worden ist. 

, Der ämtliche Bescheid über das Ansuchen um Ausstellung eines Soliditäts- und 
Leistungsfahigkeitszeugnisses liegt zu. 
N 1899. 


"Pa O 
(Eigenhändige Unterschrift [Vor- und Zuname] des Offereaten, be- 
ziehungsweise handelsgerichtlich protokollierte Firmazeichnung). 


*) Fiir die Kochgeschirre, Casserole, Deckelschalen zum Infanterie-Kochgeschirr, 
dann für die Esschalen sammt Deckel und für die Wasserkannen, ist im Sinne des 
Punktes V der Kundmachung der Liefertermin bis Ende Juli 1900 zu offerieren. 


Formular zum Couvert des Offertes. » 


An 
das k. u. k. Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium 
in 
Wien. 
Offert des N. N. zur Lieferung von Beklei- 
durgs- und Ausrüstungs-Erfordernissen zufolge 
Kundmachung Abth. 18, Nr. 2083 von 1899. 
„Eorniular_ zum Convert SEA, 
An 
das k. u k. Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium 
in 
wien. 
Depositenschejn über. . . . fl. . . kr. (Bar- 
schaft, Wertpapiere, Urkunden) zum Offerte des 


N. N., betreffend die Lieferung von Bekleidungs- 
und Ausrüstungs-Erfordernissen zufolge Kund- 
machung Abth. 13, Nr. 2083 von 1899. 


Wegen getrennter Einsendung des Offertes und des Depositenscheines wird auf den 
Punkt IX der Kundmachung ausdrücklich aufmerksam gemacht. 
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Verzeichnis der zu liefernden Gegenstände. | 
Die Preise 
ita ind 
Die Preise parcie offerieren 
Quantität sing s per 
offerier 
per Stück | Jägerhutschnüre . ü 
A 49000 |Garnituren | blaugraue va a a aaa h : 
500 |Garnituren| Pelzfutter zu Pelzröcken | Garnitur 5800 braune Mantelschlingen | NO -<.Jlkg< arnitur 
3500 A Pelzkrägen zu Pelzröcken | aa ma h y 39500 Stück Infanterie Portepee . . 22220 11... 1 SŁU ik 
on 2 Armelbesätze (Pelzuhlanken) | PAR w. |e 10600 m Cavallerie-Portepee mit Lederbesatz 4. 8 a 
700 A Pelzfutter zu Pelzuhlanken | Zusammen- i. 1210 Paar Ste ee. M a 
1200 -= Attila-Pelzbräme gesetzt 1. 1250 | Stück a a e. ie a 1 Paar 
30 „ASB Alla 10 BE 3500 | n do perc A. OE he 1 Stück 
25200 Stück kW a a AC, ohne Sturmband, ohne 3950 + links: ) seitige Kinnkettenhaken | ri 
: OBOR- U m: i i i - 
3050 n TEM e ohne Sturmband, ohne Schnur ug” az) n Z oe owe ohne 
ohne Embleme > i neues Muster) . . . . a 
7000 > Fez mit Quasten p Ta E en hie 5 3800 = Lean" W N E aia a M 
300 E Quasten zu Fez . | m ee N „ n tallhafter- Anhangketten ohne Strup- 2 
- adjustierte Husaren-Czako ohne Adler : 5000 Infanterie fenstücke "WEW. . = 
a00 n Wi ohne Rosen, ohne Rosshaarbusch und | 400 : Taaha nr "mit mo „WEB. S 3 
ja unke laue ohne S h i 1 a n > Jl. en 0 o "EMONIONONOJC 
+0 3 liehtblaue (das Eeslisierungsiuth mad «4 - Hs A a kl oma Handriemen >Mksc.-. - AKA ż 
A asehgraue Ärar beigestellt) i 8600 A K BARNREN") » . e e e e l a a A 
. » h n 
„U 2 kaisergelbe | ZA n oe ae 2 Mann ohne Deckelschale für Infan- 
n dunkelgrine | Uhlanen-Czapkes, ohne Adler, | Z : 2550 n 1 Kochgeschirre sammt f Cavallerie*) (neues Muster) 
en = krapprothe | ohne Rosshaarbusch mit. Schuppen- | = | š 810 š J Casserolle fur 2 Mann ee Truppen) z 
n weisse | bandern u. Rosshaarbuschketten | = ' 300 n M. 1888 ohne C l } ó 
a5 = iichtblaue Pó Egalisierungstuch wird vom! & £ Kochgeschierre | Deckelschale*) w "e 
810 > 4 asa Arar beigestellt) | 2 > 300 » für 2 Mann | für Cavallerie ohne Casserole *) > 
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L. 2197. (7246 2—3) 
Dnia 6. października b. r. o godz. 11 


11 


opróżnić się mogącej, ogłasza się niniejszem 
konkurs. Z posadą tą są połączony pobory, okre- 


przed południem odbędzie się w biurze pod- | śloze ustawą państwową z dnia 8 czerwca 


isanego c. k. Zarządu lieytacya zapomocą 
dei ne celem dostawy w roku 1990 : 
19000 kg. oleju rzepakowego, podwój- 
nie rafinowanego, do świecenia. l 
Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w zwykłych godzinach urzędowych 
w biurze podpisanego ©- k. Zarządu. 
C. k. Zarząd salinarny. 
Wieliczka, dnia 15. września 1899. 


L. cz. E. 844/99 (3) (7228) 
w sądzie tutejszym 2 października 
1899 o godz. 10 rano sprzedane będą w 
drodze publicznej licytacyi: es 
Jedna maszyna parowa z rzemieniem, 
firmy A. Bauera; 
druga do fabrykacyi wody sodowej 
„Berliners“. 
C. k. Sad powiatowy, Oddział PY. 
Komarno, dnia 12 września 1899 


7 Í 95 (821 V) (7152 3—38) 
r oe I. ow i Ludwiki Zie- 
lińskich odbędzie się w sądzie tutejszem w 
biurze Nr. 14 w dniu 20 października 1899 
o godz. 10 przed południem relicytacya re- 
alności Iwh. 119 ks. Wola duchacka i lwh. 
345 ks. Podgórze. 

Cena wywołania: ad 1) wynosi 14941 
zł. ge" 1494 zł., ad 2) 776 zł. wadyum 
78 zł. 

Warunki licytacyjne i akt oszacowania 
można przejrzeć w sądzie tutejszem w biu- 
rze Nr. 14. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Podgórze, dnia 9 sierpnia 1899. 


Nr. 249 (7102 1—2) 
AVISO. 

Auf die in der Nr. 211 vom 16 Sep- 
tember 1899 vollinhaltlich verlautbarte Kund- 
machung der k. und k. Intendanz des 10 
Corps, betreffend die Sicherstellung der 
Arendierung von Brot und Hafer für den 
10 Corps -Bereich wird mit dem Bemerken 
hingewiesen, dass die hierauf Bezug haben- 
den gedruckten Arendierungs - Bedingnis- 
hefte zum Preise von 28 Kreuzer, Kundma- 
chungen u Offertformułarien jedoch unentgelt- 
lieh bei den Militär- Verpflegs - Magazinen 
in Przemyśl, Jaroslau, Rzeszow und Grodek 
bezogen werden können. 

Przemyśl, am 19 September 1899. 


L. ez. 3182 (7186 2—3) 

O. k. główna fabryka tytoniu w Win- 
nikach rozpisuje lieytaeye w drodze pise- 
mnych ofert na desiawy w roku 1900 a 
mianowicie. 

1) 550.000 kilogramów węgla kamien- 
nego; 

2) 18.000 metrów cieżących desek 
świerkowych lub jodłowych i 

8) 8.000 metrów bieżących desek so- 
snowych rozmaitej grubości i szerokości. 

Oferty należy przedłożyć najpóźniej do 
dnia 3 października b. r. w południe. - 

Bliższych szezegółów można powziąć z 
równoczesnych ogłoszeń w e. k. głównych 
fabrykach tytoniu w Winnikach i Krakowie, 
w c. k. magazynie sprzedaży tytoniu we 
Lwowie i w izbach handlowo-przemysło- 
wych wa Lwowie i Opawie. 

Na żądanie mogą interesowani otrzy- 
mać szczegółowe obwieszczenie od podpisa- 
nego c. k. urzędu. 

C. k. Główna fabryka tytoniu. 

Winniki, dnia 12 września 1899, 


Konkursa. 
71/99 ( 


Konkurs. 

Celem obsadzenia opróźnionej przez 
śmierć ś. p. dr. Stanisława Bartmana posady 
e. k. notaryusza w Dąbrowie, ewentualnie 
innej w drodze przeniesienia w okręgu tej 
Izby opróżnić się mogącej posady notaryal- 
nej, rozpisuje się niniejszem konkurs z tem, 
że podania kompetencyjns należycie udoku- 
mentowane w właś”iwej drodze do dnia 10 
października 1899 włącznie do tej e. k. 
Izby notaryalnej wnosić należy. 

©. k. Izba 'notaryalna, 
Tarnów, 12 września 1899. 


L. Prez. 510 6.99. (7194 3—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Strzyżowie 
przyjmie 1 paź lziernika 1899 rutynowanego 
dyeiaryusza z płacą 80 zł. 
Świadectwa wymagane. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Strzyżów, 12 wrzesnia 1898, 


L. 22040 (7814 2—3) 

W celu obsadzenia oprółnionej posady 
e. k. okręgowego inspektora szkół ludowych 
w okręgu szkolnym kołomyjskim z siedzibą 
w Kołomyi, ewentualnie w innym okręgn 


7171 3—3) 


1892 Dzpp. Nr. 92. 

Oprócz tego otrzyma inspektor okręgo- 
wy ryczałt dyet i kosztów podróży, który 
będzie oznaczony stosownie do liczby szkół 
i klas w okręgu. 

O posadę powyższą podawać się mogą 
oprócz c. k. okręgowych inspektorów szkol- 
nych, będących w czynnej służbie w in- 
nych okręgach : o 

1) nauczyciele szkół średnich i semi- 
naryów nauczycielskich, mający przynaj- 
mniej pięcioletnią praktykę w zawodzie na- 
uczycielskim ; 

2) katecheci szkół średnich, semina- 
ryów nauczycielskich lub szkół ludowych, 
mający przynajmniej pięcioletnią praktykę 
na stałej posadzie katechety ; 

3) kierownicy szkół co najmniej czte- 
roklasowych z kwalifikacyą do szkół wydzia- 
łowych. 

Kandydaci, ubiegający się o powyższą 
posadę, winni się wykazać znajomością obu 
języków krajowych t. j. polskiego i ruskiego. 

Kompetenci, zajmujący posady rzeczy” 
wistych nauczycieli szkół średnich, lub na- 
uczycieli głównych w seminaryach nauczy- 
cielskich m:ją nadto dodać wyraźnie oświad- 
czenie, czy w razie zamianowania eo do 
wymiaru płacy i co do dodatków pięciole- 
tnich pragną być traktowani według norm 
obowiązujących nauczycieli szkół średnich, 
w myśl ustępu drngiego $. 1 państwowej 
ustawy z dnia 8 czerwca 1892, lub też czy 
gotowi są poddać się postanowieniom pierw- 
szego ustępu $. 1 tejże ustawy. 

Nominacya może być w myśl $. 2 
ustawy odrazu stałą, lub też u kompetentów, 
którzy dotychczas nie zajmowali stale posad 
e. k. inspektorów okręgowych, stosownie do 
uznania Pana Ministra wyznań i oświecenia, 
na przeciąg najwyżej trzech lat prowizo- 
ryczną. 

Podania zaopatrzone w potrzebne do- 
kumenta służbowe i wypełnioną tabelę sto- 
sunków służbowych, sporządzoną na przepi- 
sanym formularzu (Qualifikationstabelle) w 
języku polskim i niemieckim, należy wnosić 
do Prezydyum e. k. Rady szkolnej krajowej 
za pośrednictwem przełożonej władzy najpó- 
niej do 7 października b. r. 

Zebrane podania przedłożą Rady szkolne 
okręgowe względnie Dyrekcye szkół średnich 
i seminaryów nauczycielskich najdalej do 
15 października b. r. 

Z e. k. Rady szkolnej krajowej 

Lwów, dnia 7 września 1899. 

L. 3408. (7216 2—3) 
KONKURS. 

Celem obsadzenia posady sekre- 
tarza miejskiego, rozpisuje Magistrat 
miasta Wieliczki konkurs z terminem 
do wnoszenia podań do końca paździer- 
nika 1899. 

Od kandydatów wymaga się: 

a) kwalifikacya w myśl ustawy z 
dnia 29 maja 1891 Nr. 67 dziennik 
ustaw i rozporządzeń krajowych; | 

b) znajomość języka polskiego i 
niemieckiego w mowie i piśmie i 

©) nieprzekraczalnego wieku lat 40. 

Posada ta, do której przywiązana 
jest stała płaca rocznych 1200 zł. a. w., 
prawo do emerytary następnie do do- 
datków pięcioletnich przez Radę miej- 
ską później uchwalić się mających, 
nadaną zostanie na dwa lata pro- 
wizorycznie, póczem stabilizacya na- 
stąpić może. i 

Ci panowie kandydaci, którzy już 
zajmują stanowiska w służbie publi- 
cznej, winni wnieść podania za pośre- 
dnictwem przełożonych władz. 

Podania nieodpowiadajace warun- 
kom konkursu natychmiast bez skutku 
zostaną z wracane 

Magistrat miasta. 

Wieliczka, dnia 14 września 1899. 


Nr. 84260/I. (7014 2—3) 
KONKURS 

Na posadę ekspedyonta przy e. k. urzę- 
dzie pocztowym w Sosnowie, w powiecie 
Podhajeckim, za kontraktem służbowym, kau- 
cyą w kwocie 200 złr. i następującymi po- 
borami. 

Płaca rocznych 200 złr, ryczałt kancel. 
60 złr. i wynagrodzenie 240 złe. na posłańca 
pieszego raz na dzień do Złotnik i z powro- 
tem. Podania należy wnieść najpóźniej do 
23 września b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie. 

Z c. k. Dyrekeyi poczt i telegrafów 

dla Galicyi. 
Lwów, dnia 4 września 1899. 
de 


L. 3721 (7240 2—3) 
KONKURS 

Celem obsadzenia czterech nowosyste- 
mizowanych posad zastępców prokuratora 
państwa w VIII. klasie rangi a to po jednej 
we Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie i 
Tarnopolu ewentualnie takich posad przy 
innych  prokuratoryach państwa  Galicyi 
wschodniej i Bukowiny. 

Ubiegający się mają wnieść należycie 
udokumentowaue do c. k. Ministerstwa spra- 
wiedliwości wystosowane podania w drodze 
przepisanej najpóźniej do dnia 5 paździer- 
nika 1899. 

Z e. k. Nadprokuratoryi państwa. 

Lwów, dnia 16 września 1899. 

L. 5765 (7215 1—3) 
KONKURS. 

Magistrat król. woln. miasta Sam- 
bora rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę rachmistrza zarazem kontrolora 
kasy miejskiej w Samborze z płacą 
stałą 900 zł. w. a. rocznie, na razie 
bez dodatku, który w skutek w toku 
będącej organizacyi etatu] urzędników 
Magistratu później wyznaczony zostanie, 

Posada nadaną zostanie na rok 
jeden prowizorycznie. W razie odpo- 
wiedniej kwalifikacyi po roku zadowal- 
niającej służby nastąpi stabilizacya, 

Kandydaci winni wykazać się: 

1. że posiadają prawo obywatel- 
stwa austryackiego; 

2. że nie przekraczyli 40 lat życia ; 

3. że ukończyli z dobrym postę- 
pem przynajmniej 4 klasy gimnazyal- 
ne lub realne lub inny na równi sto- 
jacy zakład naukowy, złożyli z do- 
brym postępem egzamin państwowy 
z rachunkowości i odbyli przynajmniej 
jednoroczną praktykę przy kasie jedne- 
go z magistratów, przy kasie rządowej 
lub Wydziału krajowego; 

4. przedłożyć mają świadectwo le- 
karskie zdrowia, moralności oraz me- 
trykę urodzenia. 

Podania wnosić należy do 31 paź- 
dziernika 1899 do tutejszego Magistratu. 
Magistrat król. woln. miasta. 
Sambor, dnia 14 września 1899. 


L. 3721. (7249 1—2) 
KONKURS. 

Oduośne do ogłoszenia zawartego w 
Nr. 213 Gazety Lwowskiej oznajmia się, 2» 
konkurs na obsadzenia nowosystemizowanych 
posad zastępców prokurstora państwa w VIII. 
klasie rangi we Lwowie, Czerniowcach, Sta- 
nisławowie i Tarnopolu, ewentualnie takich 
posad przy innych prokuratoryach państwa 
Galicyi wschodniej i Bukowiny upływa z 
dniem 5 października 1899. 

Z e. k. Nadprokuratoryi Państwa. 

Lwów, dnia 16 września 1899. 


Kuratele. 


L. cz. L. 2/99 10 (7146 2—8) 
Katarzynę Wojtowicz, córkę Antoniego 

Z Balic uznano umysłowo niedołężną. Wła- 

dzę ojea Antoniego Wojtowicza przedłuża się. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Liszki, dnia 9 września 1899. 


L. cz. L. 5/99 5 ‚(7147 2—3) 
Andrzej Kania z Białki umysłowo cho- 
ry, kuratorem jego Jan Kania z Białki. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Nowy Targ, dnia 26 lipca 1899. 


L. cz. IV 536]97 4 (7148 2—3) 
Anna Barnaś córka Bartłomieja z Gli- 
ezarowa oddana pod kuratele z powodu nie- 
dołęstwa umysłowego. Kuratorem jej Jan 
Rzadkosz w Gliezarowie. 
C. k Sąd powiatowy, Oddział I. 
Nowy Targ, dnia 30 maja 1899. 


L. ez. L 7/99 8 (7118 2—8) 
Michał Zborowski z Kałusza (Baria) 
uznany za obłąkanego, kuratorem Tymko 
Zborowski z Bani. 
C. k. Sąd powiatowy Oddział I. 
Kałusz, dnia 20 kwietnia 1899. 


L. eż. P. 287,99 4 (7123 2—8) 
Beila z Bresslerów Lieblich z Tluma- 
cza uznana za umysłowo chorą, kuratorem 
ustanowiono Dawida Lieblicha. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tłumacz, dnia 29 sierpnia 1899, 


L. cz. L. 22/98 8 (7148 2—3) 
Naścia Serańcuk z Kozaczyzny uznana 
marnotrawczynią, kuratorem jej jest Bartło- 
miej Kłodnicki. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Borszezöw, dnia 25 lutego 1899. 


L. cz. 2/99 5 (7125 2-3) 
Ludwik Hajdaj z Kurnik uznany za 
marnotrawcę, kuratorem jego Józef Babij 
z Kurnik. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Zbaraż, dnia 1 września 1899. 


Rozmaite chwieszezenia. 


L. 90857 (7203 3—3) 
OBWIESZCZENIE. 

Stosownie do postanowień $ 35 rozpo- 
rządzenia e. k. Ministerstwa rolnictwa z dnia 
11 lutego 1889 Dz. p. p. Nr. 28 podaje się 
do powszechnej wiadomości, że państwowe 
egzamina przypisane dla kandydatów na sa- 
moistnych gospodarzy lasowych rozpoczną 
się dnia 8 października 1899 a egzamina 
przepisane dla straży i technicznych pomocni- 
ków w służbie leśnej dnia 12 października 
1899 o godz. 9 przed południem i odbywać 
się będą w gmachu e. k. Namiestnietwa we 
Lwowie. 

Kandydaci, przypuszezeni do egzaminu 
winni się zgłosić a mianowicie: kandydaci 
do egzaminu na samoistnych gospodarzy la- 
sowych jeden dzień naprzód przed rozpoczę- 
ciem egzaminu, to jest w poniedziałek 2 
października 1899 o godz. 9 przed południem 
zaś kandydaci do egzaminu na strażników 
i technicznych pomocników w służbie leśnej 
w dniu rozpoczęcia egzaminu t. j. we czwar- 
tek dnia 12 października 1899 o godzinie 9 
przed południem u Przewodniczącego e. k. 
komisyi egzaminacyjnej, e. k. Radey lesni- 
etwa i krajowego Inspektora lasowego, An- 
toniego Goralczyka i wykazać sie certyfika- 
tem stwierdzającym tożsamość osoby, nastę- 
pnie w wypadkach przewidzianych w $ 4. 
ustęp 2 względnie w $. 30. powołanego roz- 
porządzenia ministeryalnego świadectwem z 
ukończenia przepisanej liczby lai praktyczneg > 
wykształconia pod kierownictwem egzamino- 
wanego gospodarza lasowego, dalej kwitem 
e. k. głównej Kasy krajowej we Lwowie na 
złożoną taksę egzaminacyjną, względnie uwol- 
nieniem od opłaty tej taksy, wreszcie winni 
przedłożyć przepisany stempel; na świadetwo. 

Taksa egzaminacyjna wynosi dla kan- 
dydatów do egzaminu na gospodarzy lasowych 
15 zł. w. a. a dla kandydatów do egzaminu 
na strażników i technicznych pomocników 
w służbie leśnej 5 zł. w. a, 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 18 września 1899. 


L. cz. VII. 38|7%7 1|V (7190 2—3) 

Panu Władysławowi Gaszyńskiemu, da- 
wniej zamieszkałemu w Zakrzósku, w spra- 
wie toczącej się przed e. k. sądem tutejszym 
Hirscha Flauma przeciw niemu o 170 złr. 
zpn., ma być doręczoną uchwała z dnia 25 
sierpnia 1899, 1. cz. VII 38/77 1/V., którą 
wyznaczono audyencyę na dzień 20 paździer- 
nika 1899 o godz. 9 rano, celem przesłucha- 
nia stron na wniosek Hirscha Flauma o 
przekazanie mu kwoty 138 złr. 6 et., w prze- 
chowaniu sądowem będącej. 

Ponieważ niewiadomo gdzie p. Włady- 
sław Gaszyński przebywa, ustanawia się mu, 
w celu strzeżenia jego praw, kuratora w o- 
sobie pana dra Izydora Feuereisena, adwo- 
kata w Podgórzu. 

Tenże kurator zastępywać będzie Wła- 
dysława (raszyńskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczaństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianaje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Podgórze, dnia 25 sierpnia 1899. 


L. ez O. II. 269|99 (1) (7256) 

Przeciw Naftalemu Horchowskiemu któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesie- 
nym został do e. k. sądu powiatowego w 
Brodach przez Izaaka Ozyasza Horchowskiego 
i Scheindlę Schapira w Brodach, pozew o 
uznanie prawa własności do połowy real- 
ności, objętej wyk. hip. 1. 905 gm. kat. 
Brody. 

Na podstawie pozwu powyższego wy- 
znacza sig tarmin do rozprawy w sądzie tu- 
tejszym odd. II. na dzień 23 października 
1699 godz. 9 przed południem. 

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta- 
nawia sie p. adw. Kretschmera w Brodach 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 


nuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Brody, dnia 24 sierpnia 1899. 
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Prokno agłoszenia 
od wyrazu peiltem 1’, centa, tłustym 
petitom dwa centy. 
klep od 15 października do wynajęcia ul. Zy- 
blikiewicza 1. 37. 


wa pokoje, kuchnia, spiżarka do wynaję' 
cia, ul Zyblikiewicza 1. 37. 

gą :#-owekiege 23, na pierwszem piętrze 
trzy pokoje z nyżą i przynależytościami. 


o 11 << - 


O Trontewa renlność o trzech domach 
z dużym ogrodem tanio do sprzedania. Lwów 
ul. Kochanowskiego 86. 925 
| <a z 5 dzieci, będąca w wielkij potrze- 
bie, prosi dla dzieci o starą odzież, bądź jaką- 
kolwiek pomoce. Wiadomość Lwów, ul. Hausnera 1. 12, 
drzwi nr. 12. 
pi 
KOS ska, posiadająca język polski i nie- 
miecki, poszukuje lekeyi lub stosownej posady. 
Wiadomeść w Administracyi „Gazety Lwowskiej“. 
u A ED Be War er — 
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jedynie tylko w handlu Leonarda Solec- 
kiego, Lwów, ul. Batorego 1. 2. — 5-klgr. 
woreczki franco do każdej stacy a 


gatunki o 


O in > 
najlepsze 
AWY smaku czystym i aro- 
matycznym po ct. 90, 96, 4. 1, 
zł. 1.04 i 1.08 za pół kilogr. 


poleca 


handel herbaty i kawy 
dmunda Riedla, Lwów. 


= EE 
Widoki z Alp 


(francuskie sztychy kolorowane) w passe-part- 
tout opr., obj. 31X87, sztuka zł, 1 et. 50. — 
(cały cykł 8 sztuk). S. FISOHLER, skład obra- 
zów i ram, Lwów, ul. Jagielloństa 6. — Za- 
mówienia za pobraniem. (Zwroty uwzlędnia się.) 


Zdolnych akwizytorów 
dla działu życiowego przyjmie Towarzystwo 
Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie za 
wynagrodzeniem stałem lub w postaci pro- 
wizyi, stosowaio do umowy, względnie kwa- 
lifikacyi oferenta. — Oferenci mogący wy-|k. szkoły przemysłowej o przyjęciu ubiega- 


kazać się zawodową praktyką i korzystnemi 
refereneyami, mają pierwszeństwo przed in- 
nymi kandydatami. — Oferty tylko pise- 


et. pół kilogr. kawy niez:ównanej : 
dobroci, aromatycznej, do nabycia : 
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Kto z Szan. Prenumerato- 
rów obok zamieszczonego 
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poczt., otrzyma odwrotną 
pocztą „ZART“ rok I, 
dwutygodnik humorysty- 
ezny bogato ilustrowany, po 
zniżonej cenie, a to: zamiast 90 et. 
tylko 70 et. kwartalnie. Adres: Re- 
dakcya ŻARTU, Lwów, Ossolińskich 18. 
918 s 

Kuchnie naftowe 
Ra doskonałej kon- 
strukcyi po zł, 1.80 
A i 2.50, na 2 płomie- 
E /Ycie zł. 2.80 i 3.50. 


Kuchnie naftowe 
„Primus“ najnow- 
szej konstrukeyi 
zł. 8:50. 

Jest to maszynka bez knotów, wytwa- 
rzająca gaz z nafty o płomieniu nad- 
zwyczaj silnym i czystym. 
Maszynki do siekania mięsa ory- 
ginalne amerykańskie zł. 8.80, imitacya 
zł. 8. poleca 


Antoni Halski 


handei żelazny 
Lwów, plac Maryaeki 1. 9. 


a 
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okrętem, drogą kołową 
także w miejscu 


Caro i Jellinek 
spedyterzy 

Lwów ul. Jagiellońska 22 
Telefon 408. 26 

Wiedeń I., Börsegasse 9. 


Ogłoszenie konkursu. 


Niniejszem rozpisuje się konkurs pa 
3 stypendya po 120 zł. dla izrael. uczniów 
c. k. szkoły przemysłowej. 

Wymaga się: 

a) świadectwo urodzenia, 

b) świadectwo ubóstwa, 

c) poświadczenie ze strony Dyrekcji e. 


jącego się. 
Wolne od stempla podania mają być 
aż do 1 października w godz. urzędowych 


mne, poparte o ile możności świadectwami | do rąk Wielebn. rabina p. dr. J. Caro, ul. 


z odbytej praktyki akwizytorskiej, z poda- 
niem przebiegu życia i referencyi, należy 
wnosić do Dyrekcji 

mnych Ubezpieczeń w Krakowie. 


Zaproszenie. 


Prezes Rady nadzorczej Towarzystwa eskontowego w Tarnowie 
zaprasza członków tegoż Stowarzyszenia na 


XII. nadzwyczajne ogólne Zgromadzenie 


dnia 8 października 1899 r. o godz. 4 po południu w lokalu Sto- 


warzyszenia odbyć się mające. 


Jagiellońska 1. 24 wniesione. 
Lwów, 15 września 1899. 


Towarzystwa Wzaje- | Komitet zjedn. fundacyj M. Bernsteina dla 


izrael. rzemieślników we Lwowie. 


„pana“ naklei na przekazie || 


tmüllera we wwie 
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Handel kawy i herbaty chińsko-rossyjskiej 
EDMUNDA BIEDLA 


we Lwowie, plac Maryacki 10 


połeca najlepsze gatunki 


Die gt 4 sł Ak Ta poleca 540 KA W 
, % Y 

Najlepsze tutki l bibułki WwW ksiazeezkach kas | 3 $ Herbate 0 non ory gm i aromatycznym, które 
R : = a 7% zbioru ma} o rozsyła franko opłacone do każdej stacyl 
-Ż Z papieru sassowskiego Wyt obu 2 | EF j OE pocztowej, 12) aloe. W wo p 
na A s = Ż% S la kilo hass : . NORA© - zł. ża oto i + zł 9.— "y kl. —.90 
> ir = ouchong czarna - . . „ m uba grubo ziarnista „ 950 „  —.96 
kB. W. Niemojowskiego $ kaj aa eo ad 
x y 0% »  Kaysow czarna . . . . p 4—| m przednia . . „1040, 108 
tj zi we Lwowie, ~ » Melange de Lond. . . . „ 4— n  gruboziarnista „ 10.75 „ 1.08 
oh 2 N 4. »  Wysiewki herbaciane. . „ 130 » perłowa n-10.35) 08 
2% b 38 Wszędzie do nabycia. PE 254 2 „  Wysiewki herbaciane naj- Mocca arabska arom „10.75 „ 1.08 
ch SA lepsze a e s a a 1.60! Jawa złota OT 5 le 

à Opakowania nie liezy się. Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


Julian Soli 
(przedtem Fr. Mroziński) 
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 7, 
poleca wszelkie gatunki fater, a mianowicie: futra do podróży, paletoty męskie i dam- 
skie, podług najnowszych fasonów, rotondy, katanki, kołnierza, peleryny, POWT mę- 
skie a, ddo kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, wierzehy gotowe do futer męskich i M 
damskich. Materye najnowsze na wierzeliy w największym wyborze. Wyszezegölnione 
tu towary znajdują się na skłądzie. 
Gemzy umiarkowane stała. 


Dla P. T. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznemi ratami, 
Przyjmuje się futra do przechowania na lato. 
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Każdy prenumeraior 


Tygodnika Ilustrowanego 
otrzymuje w roku 1899 bez żadnej dopłaty 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(jeden tom co miesiąc). 

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem starannem wydaniu, wyłącznie dla 
prenumeratorów „Tygodnika ilustrowanego“ i obejmą wszystkie powieści, no- 
wele, listy z podróży, jednem słowem cały dorobek literacki znakomitego pi- 
sarza. Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 10 

arkuszy druku na dobrym papierze i drukiem wyraźnym. 
TYGODNIK ILUSTROWANY daje rocznie przeszło 1200 ilustracyj oraz bez- 
płatne REPRODUKCYE KOLOROWE GBRAŻÓW mistrzów naszych. 
„lygodnik ilustrowany * isake> jednocześnie dwie powieści oryginalne 

mianowicie ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej p. t. 


„KRZYZACY“ Sienkiewicza 


(której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za guldena), oraz 


„ARGONAUCI* 
większą powieść E. Orzeszkowej. 
W dodatku powieść historyczna głośnego pisarza węgierskiego Jul. Wer- 
nera p. t. „Z Popiołów*. 
. Prenumerata „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO* wraz z dodatkiem po- 
wieściowym i 12-tu tomami dzieł H. Sienkiewicza wynosi: 
we Lwowie w Galicyi wraz z przesyłką poczt. 


kwartalzie 3 złr. 60 ct. kwartalnie 3 złr. 75 et 
półrocznie - „AWA półrocznie ©, BWĘ 
rocznie IA .K.40_- rocznie „15 „ —» 


Prenumeratę przyjmują: 
Główna Ajencya i Ekspedycya „Tygodnika“ 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9 


Numera okazowe i prospekta wysyła gratis Główna Ajencya i Ekspedycya 
„Tygodnika*, Liwów, Pasaż Hausmana 9. 

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymać mogą wszystkie numera 
począwszy od 1 stycznie wraz z tomami pism Sienkiewicza, który wyszły dotąd. 


ROWERY „REGENT 
najlepszej jakości, 

MASZYNY DO SZYCIA 
różnych Systemów, 

czesci eEzadowre do tychże, 
poleca po cenach fabrycznych 


S. WAGNER 


N mechanik, 
Lwów, ul. Wałowa i. 31 (róg Podwale). 
Warsztat reperacyjny tak maszyn do szycia 


Porządek dzienny: no 
Zmiana statutu. jak i rowerów. 

Tarnów, dnia 17 września 1899. 
Dr. Febus Salomon. 
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